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wa Lwowie: na praewincyi: ua granicą: 
miesięcznie © kor. % kor. B® h. 
kwarlalnie 6 , 50 „ 10 kor 50 h. 
półrocznie 18 % — w 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
W raz z „Cygodnikiem mód i powieści"; 
lub też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno“ 
i 12 tomami rocznie premii 

kwartalnie we Lwowie  &8 kor. 40 h 

» na prowincyi 9 „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

4© hal. miesięcznie. 


We Lwowie — Piątek dnia 6. Maja 1904. 


GALETA 


wychodzi o godzinie 6-tej 


wieczorem. 


Rok XLIV. 


OGŁOSZENIA i PBZEDPŁATĘ 
rzyjimują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
arodowej" ulica Kopernika ? i biuro Sokołowskiej 

Pasaż Hausmana; wo Wiedniu : daasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahińschgasse 10 — Eudolt 
Mosse Seilerstadce 2 — A. Oppelik Grinangergassa 
12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich 
Lessner IL Wollzeila Nr. 9. Sehallek Wolizeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w Bmdapesucie: 
Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; wa Frank- 
tureie n. M.: Haasenstein £ Vogler i G. Daube 
£ Comp; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 37 
rue de Varenne Paris; w Warszawie: Reich- 
mann & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nad Zm 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — €iłegy publi- 
czmeści za wiersz lub jego miejsce 1 kor.— Pry- 
watana kerespondencya 6 hal. od wyrazu. 


Numer k 8 hal., na prowiacył IO h. 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 er.) 


Syoniści i Rusini. 
Lwów 5 maja. 


Wydawany we Lwowie w żargonie ży- 
dowskim, drukowany hebrajskiemi czcionkami 
organ syonistów Tagblatt, rozpisał się 0 sto- 
sunku śydów do Polaków i Rusinów w arty- 
kule pt.: „Nasi sąsiedzi“. O Polakach pisze 
lwowski Tagblatt, że w Galicyi choieliby oni 
„wyzyskać swą władzę do ostatniej kropli“ 
1że w tym celu „prowadzi się w Galicyi 
wschodniej polonizacyę*. Rusini — zdaniem 
syonistów — są narodem, który »systematy- 
ognie otrząsa się z pęt niewolniczych i chce 
skruszyć nałożone na się kajdany“. Tagblatt 
— jak widzimy — staje na stanowisku szo- 
winistów ruskich, którzy bezustannie prawią, 
że Polacy uczynili z Rusinów „niewolników* 
i naród ruski „zakali w kajdany“. 

Przechodząc do stosunku żydów do Po- 
laków, omawia organ syonistów genezę polo- 
nofilstwa wśród żydów a dalej pisze: „..A po- 
tem przyszedł antysemityzm. Nasi „mili są- 
siedzi“ nagle przewrócili kozła i zmienili się. 
Zaczęli się od nas odwracać, zachowywać 
się wobec nas chłodno i myśmy poczuli, 
żeśmy dla nich zbędnym ciężarem. Byli 
wprawdzie pośród nas (żydów) politycy, któ- 
rzy starali się usprawiedliwić takie pustępy- 
wanie z nami, ale myśmy nie dali wmówić 
w siebie, że czarne jest białem, bo myśmy 
doskonale odczuwali, że my i nasi sąsiedzi, 
to dwa różne organizmy. każdym dniem 
okazywało się, żeśmy sobie obcy i że między 
nami jest wielka przey aść. Nam się objawiły 
cienie naszych bohaterów, którzy na własne 
oczy patrzali na wielkie boje, kiedyśmy Je- 
szcze byli niepodległymi. I myśmy zaczęli 
przysięgać na Cienie wielkich Asmodeuszów 
i Bar Kochby. Teraz już nam jasno i myśmy 
zaczęli oglądać się na siebie samych. Dlatego 
żeśmy popełnili a nisid adiszem (upostazyę), 
żeśmy dotąd sprzedawali swoje pierworodz- 
two, jak nasz praojciec Ezaw, zaczęliśmy 
alić assymilacyę w chamec (jak nieczystość) 
1 nauczyliśmy się zapatrywać na nią teraz 
tak, jak na wszystkie te błędy, jakie popeł- 
nialiśmy w czasach, gdyśmy żyli w ciemnem 
ghetto". 

Diło poświęca syonistom dłuższe uwagi; 
zaznacza, Że w ciągu 10 lat syonizm zatoczył 
szerokie kręgi wśród mas żydowskich w na- 
szym kraju,stworzył setki organizacyj, wytwo- 
rzył własną prasę, że jest prądem dominujące 
wśród żydowstwa galicyjskiego. Do tego obo- 
zu zalicza się przeważna większość żydow- 
skiej młodzieży akademickiej, a tylko garstka 
jej hołduje assymilacyi; żydzi mają stały 
teatr narodowy i pismo codzienne we Liwo- 
wie; kwięcą rocznice narodowe itd. „Z chwi- 
lą, gdy syonizm ogarnął szerokie koła ży- 
dowstwa — pisze dalej Diło — stał się on i 
olitycznym czynnikiem, który musi zdać so- 
bie sprawę ze stosunku do obu innych, kraj 
nasz zari eggi seagh narodów. Dotąd Polsz- 
cza wysługiwała się żydami w borbie z Ru- 
sią. wiadomieni narodowo żydzi, bojujący 
przeciw polsko-assymilatorszim zakusom, mi- 
mowolnie muszą się oglądać na Rusinów, jako 
na pewnego rodzaju sojuszników w obronie 
rzed wspóluem lichem: polonizacyą. Ztąd też 
"1 te sympatyczne głosy o ruskim ruchu na- 
cyonalnym, z jakimi spotykamy się w prasie 
syonistycznej*. 

Szkoda, iż Dsło nie podaje, jakim języ- 
kiem będą się posługiwały „narodowo uswia- 
domione* i z polskością walczyć mające rze- 
sze nacyonalistów żydowskich. Bo, że do 
wskrzeszenia języka hebrajskiego w życiu 
codziennem nie dojdzie, o tem zapewne nie 
wątpią i akraińscy sojusznicy twórców nowe- 
go „królestwa żydowskiego”. | 

Dige, omawiając powyżej streszczony 
artykuł Tagblattu, przyznaje poglądom tam 
wyrażonym „pełną racyę* a dalej wyraża 
w interesie obu stron (ukraińców i syoni- 
stów) życzenie, aby „dotyczące wywody 
Tagbl. znalazły odgłos wśród ogółu społe- 


czeństwa żydowskiego, iżby one w praktyce 
stały się osnową wzajemnych stosunków obu 
uciśnionych (?) narodów*. | i 

Dla nas ta kwestya nie powinna zostać 
obojętną, zwłaszcza, iż syonizm rzeczywiście 
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MARYA RODZIEWICZOWNA. 


CZAXARY. 


Powieść 


Ciąg dalszy. 


— Czemu to panienka do Czaharów nie 
jedzie? — rzekł. — Toć tam flisaki wszystko 
Tozniosą. wr 

i Dlaczego? A gdzie Moszko? 

— Nie ma ani żywego ducha w chacie, 
ani w młynie. Ja tam przypadkiem wstąpił, 
pustki! Młynarz, szełma, młyn okradł a że 
woda groblę zniosła i młyn zerwało, więc 
uciekł. To ja Sydorców zwołał, kazał młyn 
łapać a sam tu po panienkę skoczył. Niech 

anienka zabierze się stąd całkiem 1 jedzie 
m zaraz. Czółne czeka, ja rzeczy Zaniosę, 
Trzeba się do roboty brać. Toó wiosna! 

— (o ty pleciesz! j 

— Zobaczy panienka sama, Co będziem 
gadać? Zbierajmy się. Świtaniem już tam bę- 
dziemy. 

— To wstąp po rzeczy! — rzekła, nie 
chcąc wierzyć jeszcze, a już pełna radości i 


otuchy, d 
szedł za nią na salkę, zaczęła się pa- 
kować, on pomagał i opowiadał: 


robi postępy w sąsiedniej Bukowinie, sk«d 
tego rodzaju aspiracye przelewają się i na 
nasz kraj. Sprawie syonizmu poświęcimy też 
niebawem obszerniejsze uwagi. 


Korespondencye. 


Bsym d. 1. maja. 
(Znaczenie odwiedzin Loubeta w Rzymie. — Stano- 
wisko Watykanu. — Loubet i król wobec Stolicy 
św. — Przeciw dynastyi. — Rzym a Madryt — 
Echa sedańskie. — Hojność Loubeta). 


Minęły już szumne festyny, pochody, 
iluminacye; miasto powróciło znowu do zwy- 
kłego trybu życia. Pora więc raz jeszcze rzucić 
okiem na to, cośmy tu przeżyli, na ten i ów 
znamienny szczegół. Wizyty 1 rewizyty głów 
państwa stały się teraz tak częste, że już 
poniekąd spowszechniały i sfery polityczne 
nie przykładają do nich zbyt wielkiej wagi. 
I odwiedziny Loubeta były w gruncie rzeczy 
aktem kurtoazyi: odwzajemnieniem się za 
R. królestwa włoskich w Paryżu. Pra- 
wda, Loubet przybył tu wśród niezwykłych 
okoliczności. Stanowisko rządu francuskiego a 
właściwie Combesa wobec Stolicy św., unie- 
możliwiło spotkanie się prezydenta z papie- 
żem. Jak jednak w dziedzinie czysto polity- 
cznej wizyta Loubeta żadnego zgoła nie wy- 
wrze wpływu na ugrupowanie się mocarstw, 
tak samo też i w stosunku Francyi do Stoli- 
cy Św. wszystko pozostanie po dawnemu; do 
zerwania stosunków z powodu odwiedzin 
Loubeta przyjść nie może. Zarówno prezy- 
dent, jak król i sfery watykańskie dały do 
zrozumienia, że zmiany status quo ante nikt 
sobie nie życzy. Po OCombesie ster rządów 
obejmie kto inny i jest nadzieja, że wówczas 
stosunki między Paryżem a Watykanem po- 
lepszą się, wygładzą, wyrównają. 

Podczas gościny Loubeta Watykan za- 
chował ścisłą rezerwę. Mogły być demonstra - 
cye ze strony katolickiej, lecz do nich na 
wyraźne życzenie papieża nie przyszło. Lou- 
bet i Wiktor Emanuel— trzeba im to przy- 
znać — dokładali wszelkich starań, aby ni- 
czem Stolicy św. nie urazić. Uwydatniło się 
to szczególniej w toastach, w których nie 
było żadnych Watykanowi niemiłych aluzyj. 
Mówiono o Rzymie „wiecznym*, o Rzymie 
„przesławnym'*, z którego „duch narodowy 
obu narodów tyle podniety czerpał“, w któ- 
rym one „czczą wspólną matkę i podnietę dla 
ich ducha do wielkich czynów”. Inaczej prze- 
mawiał w Kwirynale Wilhelm II. podczas 
swych odwiedzin ( w r. 1888); mówił on wte- 
dy w toaście o Rzymie, jako „nietykalnej (in- 
tangibile) stolicy królestwa włoskiego”. 

Palłazzo di Santa Croce (siedziba amba- 
sady francuskiej przy stolicy Św.) nie był u- 
biegłych dni dekorowany. P. F. A. Nisard nie 
brał wcale udziału w uroczystościach; nie 
był nawet na dworcu podczas przyjazdu i 
powrotu Loubeta. Stało się to naturalnie w 
porozumieniu z prezydentem i min. Delcassé. 
Aby zaś kto nie chciał sobie tej abstynencyi 
ambasadora tłómaczyć niewłaściwie, zapro- 
szono na śniadanie w palazzo Farnese pp. 
Nisardów i wszystkich członków ambasady 
wraz z ich małżonkami. Zarówno Loubet jak 
i Dełcassóć wyszczególniali p. Nisarda, a mini- 
ster długo z nim konferował, na co zwrócono 
uwagę. 

Stanowisko króla i rządu włoskiego było 
także bardzo taktowne. Manifesty, odezwy, 
brosżury nawet karty z widokami, ubliżające 

tolicy św., połicya konfiskowała, do demon- 
stracyi antykatoliekiej przed omnikiem 
Giordana Bruna władze nie dopuściły, wień- 
ców składać tam nie pozwolono. Policya i 
wojsko były w pogotowiu, aby w razie po- 
trzeby demonstracyom wrogim Kościołowi za- 
pobiedz. 

Nie było tedy demonstracyj antykatoli- 
ekich, ale były demonstrucye, wrogie dyna- 
styi i monarchii. Widziałem na pl. de Popoło, 
pl. Colonna i Corso tłumy socyalistów i re- 
publikanów włoskich, które wznosiły okrzyki: 
viva la republica! bez dodatku: francese. Teo 
same tłumy  wołały przed parlamentem: 
„precz z Gniolittim!* Wówczas wiele osób a: 
resztowano. Wznoszono też niemiłe dynastyi 
i rządowi okrzyki na pl. del Quirinale i na 


~ 7” — Ja tam nawet już kazał chatę po ży- 
dach oczyścić. Dobry naród te Sydorce. Jak 
krzyknąłem rano: „nasz młyn uciekl“, to kto 
żył, poleciał szukać a ja w czółno zabrał kilka 
bab i Nauma i do chaty zawiózł, żeby ży- 
dowskie śmiecie wymietli. 

— Taki tam rejwach i ochota się wzięła, 
że ha! 

— Kogoż panienka tam za komisarza po- 
stawi ? 

— A ty nie pomożesz mnie? 

Zaśmiał się tylko. 

— A jak ja panienkę okradnę? Komisa- 
rze zawsze kradną. Zakon ich taki. 

— A na cóż ci kraść, kiedy przed tobą 
nic zamykać nie będę. Jak weśmiesz, to nie 
ukradniesz, a jażby co warte były Czahary, 
żeby nie wystarczyły na moją wygodę — i 
twoje potrzeby. 

— To my, panienka i ja, durne by 
byli! — zadecydował, biorąc na plecy jej ku 
ferek i pościel. 

— To i wszystko. Chodźmy! Idź na- 
przód — gdzie czółno? Muszę jeszcze się po- 
żegnać. , 

— Czółno nie w przystani, a tu wprost, 
pod mostem, koło zbożowego kramu, Wie pa- 
nienka ? Ą 

— Wiem, trafię. Za chwily będę. 

_ Poszedł — ona wywołała Bajkowską i po- 
dziękowała za gościnę. Stara była tak uro- 
czystością zajęta, że nawet nie spytała, gdzie 
wyjeżdża! Myślała, że na kolej i Zośka, jak 
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Campo di Fiori, skutkizm czego nastąpiły a- 
resztowania. Obie ambasady austryackie przez 
cały czas pobytu Loubeta w Rzymie otaczały 
silne kordony wojskowe. 

Sam fakt atoli pobytu Loubeta w Rzy- 
mie i przymusowe ignorowanie Watykanu. 
nakazywało wydanie przez Watykan protestu 
przeciwko bytnosw Loubeta w Rzymie i prze- 
słanie go innym państwom. Mówią, że protest 
ten jest zredagcwany w tonie tak energi 
cznym, jakiero 1igdy nie używał Leon XIII. 

Przykro dotknęła Francuzów nieobecność 
w Rzymie obu ambasadorów hiszpańskich ; 
bawią oni w Neapolu. Ale i tam podczas po- 
bytu Loubeta pp. De Aguera i Dupuy de 
Lóme nie brali udziału w uroczystościach. 
Nie obeszło się kęz szpilek i ze strony cesa- 
rza Wilhelma. Nie miała miejsca wymiana 
depesz między [Loubetem a Wilhelmem z o- 
kazyi pobytu ich na terytoryum włoskiem, 
które cesarz opuścił dopiero 27 bm., a więc 
w przeddzień wyjazdu Loubeta z Rzymu. 
Natomiast podczas wielkiej rewii floty pod 
Neapolem cesarz wygłosił w Karlsruhe mowę, 
w której mówił o „pełnej chwały epoce, 
w której naród niemiecki się zjednoczył* (na 
gruzach cesarstwa francuskiego) i wspominał 
z dumą krzyżacką o zwycięstwach pod Wórth 
i Sedanem. 

Loubet na odjezdnem z Rzymu chciał 
zaimponować swym koronowanym poprzedni- 
kom i ofiarował aż 40.000 franków na rzecz 
ubogich m. Rzymu; takiej sumy nie dali ani 
Wilhelm, ani Edward VII. 

K. 'Roszczyc. 


Paryż 30. kwietnia, 


(Z życia Teresy Humhert za murami więziennymi. — 
Slub margrabianki ze zbrodniarzem.) 


Zwiedzając pized kilku dniami malowni- 
czą, katolicką Bretonię, wstąpiłem też do 
Rennes, gdzie przy okazałym Palais de Ju- 
stice znajdują się słynne więzienia, a w nich 
odsiaduje karę „największa” tegoczesna o- 
szustka, Teresa z Aurignaców Humbertowa. 
Gmach wygląda jak warownia; jest otoczony 
murem na ośm metrów wysokim. Chciałem 
wejść do wnętrza, lecz odźwierny oświadczył 
lakonicznie: 

— Nikt tu nie może wejść bez specyal- 
nego pozwolenia pana prefekta departamentu, 
d Ille-et-Vilaine! 

Ponieważ pref.kt bawił wtedy w Pary- 
żu, wyrobiłam coot airig a generalnego se- 
kretarza. Ten mi jednak powiedział, że wła- 
dze sobie nie życzą, aby obcy odwiedzali 
Humbertową, zresztą ona sama widuje się 
tylko ze swymi krewnymi. 

Mając laissez-passer w ręku, udałem się 
do dyrektora więzień p. Renarda, który mnie 
przedstawił Niostrze Maryi-Józefinie du Do- 
rat (jednej z czterdziestu zakonnic, opieku- 
jących się więźniami), które z wielką gotowo- 
ścią oprowadziła mnie po gmachu i opisała 
szczegółowo tryb życia „wielkiej* Teresy. 

Humbertowa przybyła do Rennes w eie- 
ganckiej toalecie czarnej, tej samej, jaką 
miała na sobie podczas rozprawy głównej. 
Strój damy du monde musiała Hurabertowa 
zdjąć: będzie jej zwrócony po odsiedzeniu 
kary. Na liście więźniów wpisała zgrabnie, 
ręką pewną: Th. d' Aurignac. Humbertowa no- 
si ubranie więzienne; w zimie miała na so 
bie kostyum uniformowy z ciemnej wełny; 
przed tygodniem otrzymała ubranie jaśniej: 
sze i lżejsze. 

Kobiety, odsiadujące w Rennes karę, spią 
we wspólnych salach, Ta, w której Teresa 
sypia, jest na 100 łóżek; obecnie tylko 65 jest 
zajętych. Łóżka są niskie, żelazne, czyste; 
pokryte są białym kocem, obszytym płótnem. 
W nogach jest tabliczka z napisem. Ta, któ- 
ra nas interesuje, me taki napis: 3410 Dau- 
rignac. 

Skazane wstają codziennie o godz. pół 
do 6; w każdej sypialni znajdują się liczne 
umywalnie. Praca rozpoczyna się o godz. 6; 
w 2 godziny później Śniadanie i wypoczynek 
półgodzinny. Kobiety mogą się przechadzać 
po przestronnym dziedzińcu, otoczonym wy- 
sokim murem. Przechadza się tam tymi cza- 
sy po 450 kobiet pod dozorem zakonnie, które 
czuwają w lożach wzniesionych, podobnych 
do gołębników. 


ptak, wypuszczony z klatki, poleciała 
rzeki. | 

Odjazd cdbył się bez świadków. Gdy się 
lokowała w czółnie, zauważyła, że zap chane 
było różnymi gratami, | 

— Coś ty tu tyle naładował ? — spytała. 

— Toć tam tylko kot został i śmiecie. 
Sydorce mi dali zadatki na łąki, żeby pa- 
nience oddać — tom kupił trochę czerepów 
na gospodarstwo Nawet samowar dostał za 
rubla. 

— Pewnie kradziony ! 

— Co mnie do tego? Ja rubla zapłacił. 
A jak on kradziony — to co? Czemu go nie 
pilnowali! U nas nie ukradną. 

— Sam przyjechałeś ? 

— A sam. Jest drugie wiosło. Myślał, 
i pewnie za robotą nudno, a nie sen- 
l 


iwa, to pomoże! 
— õi. dobrze. 
wiosłować ! s 
— Nie prędko już panienka miasto zo- 
baczy. 
— Bodaj nigdy, tak mi zbrzydło. 
Odbili 
Stanęła na przodzie, nawykła do tego 
ruchu, wiosłowała równo, bez wysiłku. Noe 
była ciepła 1 cicha, rozbrzmiewała chórem 
błotnego ptactwa, rzeżwy chłód szedł od wo- 
dy, Zośce śpiewać się chciało z uciechy. 
— Ale cóż się z Moszkiem stało ? 
— Gadają, że ckradł kantorkę na pa- 
zeszłego jeszcze lata i że zaczęła po- 


Ile zmogę — to będę 


sach, 


Czy potrzeba nadmieniać, że Humberto- 
wa przebywa w gronie najinteligentniejszych. 
Jej kara należy stosunkowo do najlżejszych ; 
jest taką, jakiej podlegają skazane pierwszej 
kategoryi, t. j. te, które dotąd nie były kara- 
ne. Takich jest w Rennes 80. Do kategoryi 
drugiej należą t. zw. »recydywistki*; tych 
jest 100. Ostatnią kategoryę stanowią prze: 
stępczynie „relegowane*, które po odbyciu 
kary w Rennes będą zesłane na długie lata 
lub na dożywocie do Guyany; takich jest 
tam przeszło 250. 

Ale wracajmy do Teresy. 

Widziałem ją z daleka zajętą przy pra- 
cy. Na głowie biały czepek, z Ar którego 
wyzierają kokieteryjnie najeżone włosy, spa- 
dające aź do brwi; spojrzenie jakby nieco 
zamglone, cera rumiana, podwójny podbró- 
dek, postać otyła. bez gorsetu, taką jest Te- 
resa Humbert. Na szyi niebieska chusteczka, 
ubranie w czarne i białe pasy, fartuszek 
biały. 

Humbertowa zajmuje się szyciem koł: 
nierzy i manszetów i zarabia dziennie około 
1 fr. 50 ct. Odbiorcą jest pewna wielka firma 
paryska (maison de chemiserie), której Rennes 
dostarcza stale towaru. Z zarobku frank się 
odkłada na czas po opuszczeniu więzienia, 
a resztę może więzień przeznaczyć na lepszy 
wikt, Teresa Humbert otrzymuje mięso tylko 
dwa razy na tydzień: w niedzielę i we czwar- 
tek. Widziałem jej miejsce w refekiarzu : 
kamienny  dzbanuszek, miseczka na zupę 
i talerz. 

Obiad podawany o godz. 4 składa się 
z zupy, fasol: albo grochu i kawałka chleba. 
W pół godziny po obiedzie prace rozpoczy- 
nają się na nowo i trwają aż do czasu uda- 
nia się na spoczynek tj. godziny 8. Obecność 
na mszy św., odbywającej się raz na tydzień, 
nie jest obowiązkowa; Teresa przychodzi za- 
wsze na nabożeństwo bardzo regularnie. 

-— Mimo przebrania i odmiennego trybu 
życia — kończyła uprzejma Siostra du Do- 
rat — po Humbertowej poznać na pierwszy 
rzut oka maniery światowe. Dla towarzyszek 
więziennych nie jest szorstką, uśmiech łago- 
dny nie znika z jej twarzy. Choć się z nikim 
nie poufali, cieszy się sympatyą otoczenia. 

Takiem jest teraz życie rozporządzającej 
do niedawna dziesiątkami milionów (nb. nie- 
swoich) osławionej Teresy Humbart, która 
całemi latami olśniewała Paryżan przepychem, 
jaki roztaczała w nabytym od hr. Branickich 
pałacu przy wvenue de la Grande-Armóe. 

Przed dwoma tygodniami odbyły się w 
gmachu więziennym w Riom (depart. Pay du 
Dome) zaręczyny margrabianki Eleonory de 
Kermoel z więźniem Mojżeszem Grondchoux. 
Przez cały ten czas prasa tutejsza pełne 
szpalty poświęcała osobliwszej parze nowo- 
żeńców. Ślub odbył się 26 kwietnia w Riom. 
Panu młodemu pozwolono wyjątkowo przy- 
wdziać strój czarny; powóz eskortowali żan- 
darmi. Grondchoux wziął tylko ślub cywilny, 
świadkami byli urzędnicy więzienni. Po ślu- 
bie nastąpił przymusowy rozdział od stołu i 
'0ża. Za małżonkiem zatrzaśnięto bramę wię- 
zienną. 

Cała ta historya bliżej zbadana przed- 
stawia się bardzo prozwicznie. Margrabianka 
pochodzi z podupadłej rodziny bretońskiej. 
W Paryżu pełniła obowiązki panny służącej, 
zarabiając uczciwie na kawałek chleba. Przed 
8 laty poznał ją Gondehonx, zakochał się w 
niej, a że go często nie było w Paryżu. tiu- 
maczył to Eleonorze tem, że musi podróżować 
jako zastępca wielkiej firmy eksportowej. 
Tymczasem ptaszek ów dopuszczał się kra- 
dzieży i odsiadywał kary. Dopiero, gdy otrzy- 
mał ostatnią karę: więzienie w Riom a po- 
tem zesłanie do Gruyany, prawda wyszła na 
jaw. By uniknąć deportacyi tj. otrzymać 
ułaskawienie, postanowił odegrać rolę skruszo 
nego zbrodniarza i zawrzeć uczciwy związek 
małżeński. Eleonora dała się łatwo przekonać 
i ślub przyszedł do skutku. Tego samego 
dnia adwokat Głondchouxa wniósł do prezy- 
denta republiki prośbę o ułaskawienie jego 
klienta Jak z tego widzimy, historya cała 
nie jest bynajmniej romantyczną. 

W, Koryatowicz. 


do |licya coś przewąchiwać — w Filipowie, ja- 


kieś rzeczy poznali, czy co? Musiał żyd stru- 
sió i przyczaił się. Ale to i starosta Semko 
gdzieś przepadł — może się utopił, bo go 
ostatni raz widzieli na rzece — do swego 
hatu płynął i już nie wróci.. Ten jego hat — 
to trzeba Naumowi dać, służyć będzie nam 
lepiej, jak starosta. Teraz i z tą rybą inszy 
ład trzeba zrobić. 

— A jakże dotąd było? 

— Moszko zabierał. Kto co złowił — 
musiał mu sprzedać po dziesiątce funt. On do 
Filipowa dostawiał. 

— Lepiej niech sami sprzedają — a nam 
F prawo połowu robociznę do folwarku da- 

ZĄ. ; 

— Oni tak i chcą. Podziękują panience. 
Już wczoraj pytali — czy jechać z sochami 
na lug — bo pora siać — woda spadła — 
obeschło. 

— Ale to my i nasienia nie mamy! A 
góry przy folwarku obsiał Moszko? 

— Coś trochę kartofli rzucił. Nasienie 
trzeba jakoś wykręcić. Już ja pomyślę. A pie- 
niędzy to panienka nic nie ma? 

— Mam sześćdziesiąt rubli. 

— A te sto, com od Sydorów wziął na 
łąki, i to szmat mamy. 

— Ale ja myślę pobudować sobie cha- 
łupę nie przy młynie, tam — pamiętasz — 
stare młynisko! Tambym sobie osadę założyła. 

— Paista — i bez Nauma już trafię. 
Tam lubo! 


Wojna rosyjsko - japońska. 


Niuczwang. 


Londyński Daily Chronicle otrzymał z 
Szangaju wirdomość, że Japończycy wczo- 
raj z całym korpusem, przy pomocy floty, od 
morza operującej, po nader zaciętej walce 
Niuczwang zdobyli. Do Wiednia doszła 
ta wiadomość z innych także stron, ale urzę- 
dowego potwierdzenia nie ma, a „Ros. Ajen= 
cya Tel.“ zapewnia, że w Petersburgu nic o 
tem nie wiadomo. Z ogłoszonego wczoraj te- 
legrainu jen. Sacharowa wiemy, że d. 1 maja koło 
Smujeczen, na zachód od Kaiczu pojawiły się 
najpierw torpedowce a później eskudra ja- 
pońska, z dziewięciu okrętów złożona, że je- 
dnak w krótce się ku zachodowi oddaliła; w 
pobliżu Niuczwangu zaś nie widziano woale 
okrętów japońskich. 

Otóż Kaiczu leży blizko kolei Mukden- 
Port Artur o kilkadziesiąt kilometrów na po- 
łudnie od Ninczwangu, który zaś jest poło- 
Żony dość daleko od morza nad rzeką Liao, 
u której ujścia port Inkon z morzem go łą- 
czy. Między Niuczwangiem a Inkon, bliżej 
tegoż ostatniego prowadzi odnoga kolejowa, 
która poczynając się w Taczitsna (na półnoe 
od Kaiczan) okrąża zatokę Liaotung i spuszcza 
się do Szankhajkwanu. Całe wybrzeże wspo- 
mnianej zatoki jest szeroko zatarasowane 
mieliznami i dlatego do wylądowsania niedo- 
godne — wyjątek stanowi port Inkon. Niu- 
czwang jest przeto arcynieprzystępny dla fio- 
ty, a tylko kiami mogą się Japończycy 
dostać do Iukon. a nadto posiada silną załogę 
i fortyfikacye. 

Zdobycie Niuczwangu przez Japończy- 
ków byłoby srogim ciosem dla całego nowe- 
go, ustawionego przez Kuropatkina szyku bo- 
jowego Rosyan, który się ciągnie przy kolei 
od Kajping (na północ od Portu Artura) przez 
Liaojang (główne centrum rosyjskie) do Muk- 
denu. Japończycy stanęliby na tyłach tej li- 
nii a zwłaszcza centrum rosyjskiego. 

Pisma londyńskie donoszą właśnie z 
Mukdenu, że Kuropatkin w 20.000 wojska 
wyruszył z Lisojangu do Fenghwan- 
czang, gdzie się dla powetowania ciężkiej 
klęski nad Jalu gromadzą znaczne siły ro- 
syjskie. Zdobycie, a nawet samo już zagroże- 
nie Niuczwangu udaremniłoby tę wyprawę, 
konieczną dla uaprawy rosyjskiego honoru 
wojskowego. 


Glosy prasy. 


Prasa europejska, „obsługiwana przez 
zaamiennych fachowców wojskowych, przy- 
znaje, że pod względem strategicznym klęska 
nad Jalu, zwana bitwą pod Kinlienczen, nie 
przyniosła wielkiej szkody Rosyanom — ale 
niesłychane szkody pod każdym innym wzglę- 
dem. Okazuje się, że Kuropatkin pragnął po 
ciężkich klęskach marynarki popisać się suk- 
cesami armii jądowej. Niczego też bardziej 
cała Rosya nie pragnęła i świat wątpił, czy 
widoczna wyższość Japończyków w wojnie 
morskiej dopisze im także na lądzie, bo to 
armia rosyjska ma tradycye i wprawę, ja- 
pońska zaś po raz pierwszy staje do boju z 
armią po europejsku wyćwiczoną. 

osya poniosła straszną klęskę przez 
to, iż bitwa zwłaszcza z d. 1. maja dowiodła, 
ż: Rosyanie lekceważyli armię japońską, nie 
byli i dotychczas nie są należycie przygoto- 
wani, że karabiny i działa rosyjskie są gor- 
sze od japońskich, że komenda rosyjska nie 
sprosta swemu zadania — podczas gdy Ja- 
pończycy jakby na popis zamówiony przy- 
gotowali się pod kążdym względem ; dowie- 
dli nietylko, źe z gruntu posiadają całą no- 
woczesną umiejętność wojskową. ale też do- 
skonale stosować ją umieją. I jest prawie pe- 
wność, że wojna lądowa pójdzie dalej tą sa- 
mę, co z początku, koleją. Rosyjska armia 
zachowała swoje dawne zalety, ale też wszy- 
stkie wady swoje - zalety owe posiada oraz 
żołnierz japoński - to się już okazało — ale 
bez wad rosyjskich. 

Zamiast zwycięztwa nadeszła do caratu 
klęska — wiadomość ta pomknie z błyska- 
wicą po wszystkich ludach rasy żóltej i bru- 
natnej w całej Azyi i naturalnie sukces chwi- 


— Więc nam wiele pieniędzy trzeba. Na- 
sienie, drzewo — statki przeróż. e -- parę 
krów — no i żyć trzeba. 

— Ot, żadna bieda. Żeby tak na mnie, 
tobym i bez grosza to wszystko dostał. 

-— Wierzę! roześmiała się. Ale, żeś teraz 
mój komisarz -- to — musisz płacić! 

— Pański honor, to drogo kosztuje — i 
co z niego! 

— Trudno, musi ktoś na świecie nie 
kraść — żeby jego można było okradać. 

Ot — znaku by nie było w Szafrance, 
żeby my stamtąd wzięli trochę sosen na dom. 
Graf, grafem by był — jednaki. 

— Pewnie — ale jabym już nie była — 
jednaka. Kupimy z pasów drzewa, nie badat 
dosyć teraz — to skończymy na przyszły rok. 
Teraz pierwsze - młyn do porządku doprowa= 
dzić, żeby dochód z mąki mieć, łagi obsiać — 
krów kupió — parę. No, a cóż Kasyanie — o 
Likcie nie nie mówisz? 

- Co o takiej bestyi raówić — mruknął. 
Snać się niczem pochwalić nie mógł. 

, — Myślałam, że żenić się z nią bę- 
dziesz ? 


(C. d. n.) 


lowy Japończyków urośnie w olbrzymie wal- 
ne zwycięztwo. I nie dziwić się temu, skoro 
prasa europejska powiada, że także w o- 
czach Europy krytycznej rozwiewa się urok 
oręża rosyjskiego a Japonia staje jako do 
równego rzędu z każdem nowoczesnem mo- 
carstwem militarnem i dlatego staje się — 
sympatyczną | 

Ostateczna tego wszystkiego konkluzya, 
że wojna długo, bardzo długo potrwa, 
Rosya zechce i musi chcieć naprawy swego 
uroku, inaczej przestanie być postrachem dla 
Azyatów a grożbą dla Europejczyków i Ame- 
rykanów a w wewnętrznem ekonomicznem 
i społecznem rozchwianiu Rosyi otworzy się 
przepaść, której splątany z popowiczami biu- 
rokratyzm policyjny zakryć nie potrafi. 


Pełożenie na poln fimansewem. 


Jeszcze w połowie kwietnia wynosił kurs 
czteroprocentowej renty rosyjskiej 95, — d. 2 
bm. zeszedł juź na 90:60 tj. w czternastu 
driach spadł o 4 i pół prc., pomimo, iż rząd 
rosyjski knrczowo, z wielkiemi ofiarami kurs 
tej zwłąszcza renty podtrzymywać usiłuje. 
Zarazem spada kurs reszty walorów rosyj- 
skich, ale najbardziej owej renty. Powód 
jest ten, że Rosya umawia się o emisyę bo- 
nów pięcioprocentowych, każdy zaś woli po- 
bieraó 5 a nie 4 pre., więć rentę sprzedaje 
w nadziei nabycia bonów. Klęska lądowa Ro- 
syi jeszcze bardziej popsuje jej kredyt. 

Jak wiadomo, starał się minister skarbu 
Kokowcew uzyskać na bony pożyczkę w su- 
mie miliarda i ówieró franków. Suma ta ze- 
szła niebawem na 800 milionów i już sły- 


chać było, że pożyczka ta rozebraną będzie | 


w Paryżu, Berlinie i Amsterdamie, ale o 
dwóch ostatnich miejscach ucichło, pozostał 
sam tylko Paryż. Carat potrzebował tej sumy 
odrazu na wypłatę kuponów od renty, aby 
nie ruszać zapasów złota, które ma zagranicą 
ulokowane. Stanął temu w poprzek francuski 
minister skarbu Bouvier, który nie chce do- 
puścić, aby taką sumę kapitału nagle wywie- 
ziono z Francyi, więc aby pożyczkę w czte- 
rech ratach wypłacono. 

Kokowcew jednak potrzebuje całej od- 
razu sumy. A że drobni kapitaliści francuscy 
poczęli dla nabycia bonów o jeden procent 
korzystniejszych sprzedawać rentę czteropro- 
centową, która zatem spadała, zażądał Ko- 
kowcew, aby bony opiewały na sumę 25.000 
franków — takie bony mogłyby tylko zna- 
czne firmy bankowe nabywać i musiałyby je 
chować. To zań nie dogadzało grupie Banque 
de Paris, która przez br. Hottinguera i p. 
Noetzlina ten interes robiła. Do tej grupy 
przystąpił też Credit Lyonnais, bank najpo- 
tężniejszy co do lokowania pożyczek we Fran- 
oyi, śle on właśnie tylko w rentach pośredni- 
czy, wp? głównie klientów między dro- 
bnymi kapitalistami. 

Wreszcie żądał Kokowcew, 
były nie w trzech, ale w pięciu latach płatne. 
To yloby na rękę pomniejszym kapitalistom, 
ale nie bankom i bankierom. Ostatecznie go- 
tów interea z grupą Banque de Paris rozbić 
się, jakoż Kokowcew powołał do Petersburga 
barona Hosllier s grupy Comptoir National. 
Ale właśnie stąd poczęto wnioskować, że Ro- 
sya nosi się z daleko sięgającymi planami 
finansowymi, na długą wojnę. A tymozasem 
klęska z dnia 1 bm. okropnie jej szyki powi- 
kłała. I dzisiaj sądzą, że jeśli Agora 
przyjdzie do skutku, to pod fatalnymi dla Ro- 
syi warunkami. 


aby bony 


Awans majowy w armii. 


Lekarzem okrętu liniowego mianowany lekar 
fregatty dr. Marceli Rożankowski. Kontradmirałem 
mianowany kapitan okrętu liniowego Mieczysław z 
Siemuszowy Pietruski. 

Proboszczem wojskowym kapelan I. kl. ks, An- 
toni Vonesz dla okręgu przemyskiego. 

Kapitanem audytorem II. kl. porucznik Hugo 
Soukup z 100 pp. w sądzie garnizonowym w Prze- 
myślu. Porucznikami andytorami: Ryszard Bóbnee 
w 100 pp., Aug. Teuber w Przemyślu, Józ. Kahler 
we Lwowie. 

Porucznikiem rachunkowym Franc. Schwanzer 
95 pp., podporucznikami rach. Maurycy Prochnik z 
Y p. uł. w 9 pp, Karol Griindorf z 13 p. huz, w 
23 pp.; Henryk Zumb z 3 p. art. fort. w lI pp., 
Franc. Jinger z 10 p. huz. w 20 pp. 

W inżynieryi majorem kapitan I. kl. Wiktor 
Dziubiński. 

Weterynarzami wojskowymi mianowani Ta- 
deusz Przestalski 32 p. art. dyw. i Jan Fritsch w 
w Drohowyżn. 

W obronie krajowej. Podpułkownikami miano- 
wani majorowie: Mieczysław Filipowski w Złoczowie, 
Maks. Szczurowski w Czasławiu, Wino. Baar w 
Stryju, Kar. Mayer w Kołomyi. 

Majorami kapitanowie I. kl.: Henryk Wieden 
Alpenbach w Przemyślu, Albin Sommer w Krako- 
wie, Karol Marek w Kołomyi, Maurycy Thilen w 
Jarosławiu, Józef Nowotny z 18 pp. obr. krajow. w 
Przemyślu w 20 pp. obr. kraj. w Stanisławowie. 
Kapitanami I kl: kapitan II kl. Jan Lentsch w 
Przemyślu; kapitanami II kl. porneznicy P. Nóstl- 
berger w Jarosławiu; Franc. Wiejacki w Złoczowie ; 
P. Grabski z 18 pp. obr. kraj. w Przemyślu w 7 
pp. w Pilznie. Porucznikami podporucznicy Leon 
Neubauer w Rzeszowie i Rudolf Herling w Now.- 
Sączu. : 

Starszym lekarzem sztabowym dr. Wilhelm 
Strzechowski w Zadarze, Lekarzem pułkowym I kl. 
dr. Z. Leinkram w Przemyślu. 

Porucznikiem rachunk. Aleks. 
Krakowie. 

Podintendantari obrony krajowej porucznicy 
Karol Dank we Lwowie, Karol Thumser w Kra- 
kowie. Ą 

W żandarmeryi. Majorem : rotmistrz I kl. R. 
Geyer we Lwowie; podporucznikiem rachunkowym 
wachmistrz Józef Gloger we Lwowie. 


A W R, 


Kronika. 


Lwów dnia 5. maja 1904. 


Kalendarzyk. 

W piątek 6 maja Jana w Oleju. — Gr. kat. Heor- 
hya M. — Kal. słow. Gościwita. 

Wschód słońca 4:40, zachód 7:14. 

W sobotę 7 maja Domiceli P. — Gr. kat. Sawwy 
M. — Kal słow. Ludomiły, 

Wschód słońca 4-38, zachód 7-15. 

W niedzielę 8 maja Btanisława, — Gr. kat. Marka 
Jew. — Kal sow. Stanisława áw. 

Wschód słońca 4'87, zachód 717. 


Marunczak w 


— ingres ko. biskupa Chomyszyna. Ingres i 
wyświęcenie nowomianowanego biskupa stanisła- 
wowskiego ks. dra Ohomyszyna odbędzie się prawdo- 
podobnie — jak donosi Hładyczanyn — w pierw- 
szy dzień Zielonych świątek obrz. grecko-kat., t. j. 


39 bm, 


GAZETA NARODOWA z Piątka dnia 6. Maja 1904 Nr. 104. 


Mianowania. Prezydent ministrów zamiano- 
wał starszego inżyniera Krzysztofa Kosińskiego radeą 
budownictwa, a inżyniera Tadeusza Kosowskiego 
starszym inżynierem w państwowej słuźbie bu- 
downictwa na Bnkowinie. 


Prezydyum kraj. dyrekcyi skarbu zamianowało 
oficyałów kancelaryjnych A. Maćkowa, H. Helebranda, 
F. Śliwińskiego, M. Steciaka, M. Koczerskiego i L. 
Domańskiego adjunktami kancelaryjnymi w IX. ran- 
dze, a kancelistów: K. Eberhardta, W. Brylińskiego, 
A. Kadleca i M. Wrażeja oficyałami kancelaryjnymi 
w X. randze. 


Rewizya anstr. ustaw cywiluych. W sprawie 
zainicyowanej przez prezydenta trybunału państwo- 
wego Ungera rewizyi powszechnej księgi ustaw cy- 
wiłnych powołał prezydent ministrów jako kierownik 
ministerstwa sprawiedliwości komisyę, której zadaniem 
będzie opracować pierwsze podstawy rewizyi po- 
wszechnej księgi ustaw, a przedewszystkiem stwier- 
dzić, jak daleko sięgać mają zmiuny. Potem zwołaną 
będzie druga komisya przedstawicieli przemysłu, 
świata handlowego i praktycznych zawodów pra- 
wniczych, celem wydania o uznanych za niezbędne 
zmianach opinii z punktu widzenia praktycznego za- 
stosowania. Do pierwszej komisyi powołani: prezydent 
trybunału państwowego, Unger, drugi prezydent naj- 
wyższego trybunałn kasacyjnego, Emil Steinbach, b. 
minister Madeyski, szef sekcyi Franciszek Klein, 
radca dworu i profesorowie uniwersytetu, Randa 
z Pragi i bar. Józef Schey z Wiednia. O objęcie 
przewodnictwa uproszono prez. Ungera. 


Reforma apłekarstwa. Ankieta w sprawie 
projektu ustawy o uregulowaniu aptekarstwa rozpo- 
częła wczoraj w Wiedniu obrady. Przesłuchano naj- 
pierw zastępców wiedeńskiego gremium aptekarzy, 
austr, tow. farmaceutycznego i powsz. austr. stow. 
aptekarskiego. W przedmiocie studyów w aptekarstwie 
oświadczyli biegli, że żądanie wyższego jeszcze wy- 
kształcenia gimnazyalnego, aniżeli ukończona 6 klasa, 
doprowadziłoby do jeszcze większego braku perso- 
nalu. Praktykę należałoby zredukować z 3 na 2 lata 
lecz pomiędzy praktykę a czas studyów uniwersy- 
teckich wsunąć 2-roczny okres dyspensancki. W spra- 
wie odpoczynku niedzielnego dano wyraz przeświad- 
czeniu, że dla asystentów, którzy mają każdy trzeci 
dzień wolny, niema szczególnej potracby wprowa 
dzenia spoczynku niedzielnego ; podczas gdy dlu tych 
aptekarzy, którzy pracują bec pomocniczego personalu, 
nawet fakultatywny spoczynek niedzielny w wielkich 
miastach w obecnych stosunknch byłby trudny do 
przeprowadzenia lub wcale nie wykonalny, co innego 
w mniejszych miastach i na wsi. Założenie nowej 
apteki nie powinno być wprawdzie zawisłem wy- 
łącznie, ani też w pierwszej linii od liczby miesz- 
kańców, jednakowoż dla stwierdzenia potrzeby jak 
i możności egzystowania nowej apteki należałoby w 
drodze rozporządzenia ustanowić minimalaą liczbę 
ludności, w ogólności 10.000 na prowincyi a 12 000 
w miastach. Tylko w odniesieniu do samego konce- 
Byonaryusza, ale nie wobec wdowy po nim, ani nie- 
letnich sierót, uznano za usprawiedliwione to ogra- 
niczenie, że koncesyonowana apteka, która jeszcze nie 
istnieje 5 lat, nie może w drodze umów prawnych 
pomiędzy żyjącymi przechodzić z jednych rąk,do dru- 
gich. Prawo wydzierżawiania powinuo przysługiwać 
koncesyonaryuszowi. Odebranie  koncesyi powinno 
módz nastąpić tylko na zasadzie skaznjącego wyroku 
sądowego. Liekarzom i weterynarzom, oraz innym 
osobom ma być utrzymywanie aptek domowych do- 
zwolone tylko wtedy, jeżeli najmniejsza odległość 
danej miejscowości od najbliższej publicznej apteki 
wynosi 4 do 6 kilometrów, przy czem właściciele 
ich powinni się zobowiązać, pobierać lekarstwa z 
jednej z najbliższych aptek publicznych. Zakładowe 
apteki wolnoby utrzymywać kasom chorych dla potrzeb 
lecznicy, tylko jeżeli kasy posiadają lecznicę i tylko 
na podstawie opinii reprezentacyi zawodu farma= 
oeutycznego. Wszyscy biegli oświadczyli się stanowczo 
za tem, że w celu nadania koncesyi na nową pn- 
bliczną aptekę powinien być rozpisany konkurs. Prze- 
ciwko zaprowadzeniu tzw. listy kompetencyi nie 
podniesiono zarzutów. Apteki homeopatyczne podle- 
gać mają tym samym postanowieniom, jak domowe 
apteki, W końcu wyrażono życzenie odpowiedniej, 
nowoczesnej zmiany odnoszących się do aptekarstwa 
paragrafów kodeksu karnego, domagano się obo- 
wiązkowego ubezpieczenia na starość, reformy ustroju 
greminm zapomocą utworzenia odpowiedniego za- 
stępstwa pracowników pomoeniczych. 


Kronika Iwowska. 


W sprawie kopca Unii lubelskiej. Grono 
poważnych obywateli miasta Lwowa wniosło do ra- 
dy miejskiej pismo, w którem obywatele ci proszą o 
staranniejsze zaopiekowanie się kopcem Unii lubel- 
skiej. Wiadomo, że kopiec jest jednem z najpiękniej- 
szych miejsc we Lwowie, skąd roztacza się prześli- 
czny widok na całe miasto, skąd można zobaczyć 
pola pogromu Turków i Tatarów a przytem, ucieka- 
jąc przed pyłem miejskim, napełnić płuca świeżem, 
czystem powietrzem, dać wypocząć strudzonym o0- 
czom przes oglądanie dalekich przestworów — na 
południe aż po Beskid, na wschód aż po Złoczów. 
Tymczasem pięknemu temu dziełu zagraża ruina i 
jeżeli pomoc nie przyjdzie spiesznie, dzieło zniszcze- 
nia prędko będzie dokonane. 

Oto w dnie świąteczne wiele osób skraca sobie 
drogę wspinaniem się po szkarpach lnb schodzeniem 
po nich na dół, Kamienie, którymi obmurowane są 
szkarpy, rozluźniają się, usuwają i grożą kalectwem 
osobom u podnóża kopca a nawet na dalszych plan- 
tacyach góry zamkowej, W dnie urządzania festynów 
na polance, pod samym kopcem, zniszczenie jeszcze 
gorsze, bo wielu niedorostków, pragnąc bez opłaty 
wstępu dostać się na festyn, pnie się na kopiec już 
od dolnych plantacyj zamkn, niszcząc trawy i krze- 
wy i łamiąc drzewka, zasadzone dla ochrony sto- 
ków. 

Dlatego górna część kopea, najwyższy zwłasz 
cza tarąs, przedstawia po takich dniach większego 
napływu publiczności, kupę gruzów, które dozorca 
kopca następnie mozolnie układać musi przez czas 
dłuższy na to jedynie, aby to samo przy najbliższej 
sposobności znowu się powtórzyło. 

Ponieważ zaś opieka nad kopcem oddaną zosta= 
ła gminie miasta Lwowa, przeto petenci upraszają, 
ażeby dla ocalenia od zniszczenia tej pięknej pan ią- 
tki użyto dochodów fundacyj, przeznaczonych na kon= 
serwacyę kopca, na Śpieszne naprawienie szkód, ure- 
gulowanie Ścieżek, wiodących na kopiec i na otocze- 
nie ich gęsto drutem kolczastym od strony stoków. 


Samopomoc przeciw uciskowi podatkowe- 
mu i drożyźnie, Otrzymujemy następujący komunikat: 
Opłakane stosnnki, panujące od dłuższego czasu we 
Lwowie, wzrastający ueisk podatkowy, a w ślad za 
tem podnosząca się z dniem każdym drożyzna miesz- 
kań i wszelkich artyknłów, potrzebnych do Życia, 
zniewoliły grono obywateli do wdrożenia akeyi, któ- 
raby temu smutnemu stanowi położyła koniec. Celem 
zastanowienia się nad sposobem przeprowadzenia tej 
akcyi i obmyślenia środków, zmierzających do uzdro- 
wienia gospodarki miejskiej, odbędzże się w piątek 
d. 6 bm. o 6 wieczór, w sali Kasyna urzędniczego 
(ul. Hetmańska l. 12) zgromadzenie obywateli. 


Strajk malarzy I laklerników zapowiadają 
we Lwowie. Ułożyli oni jakiś cennik i przedstawili 
majstrom, Jeżeli majstrowie się nie zgodzą, to strajk 
wybuchnie. 

= Z Sokoła. Uzupełniony wyborami ostatniego 


walnego zgromadzenia wydział ukonstytuował się w 
następujący sposób : Prezes dr. K. Czarnik, I zastępca 


R. Kwiatkowski, IT zastępca F. Barański, sekretarz 
F. Czaykowski, zastępca E. Knkawski, gospodarz E. 
Friedrich, zastępca A. Cybański, skarbnik P. Tar- 
goński, zastępca ©. Ostrowski, bibliotekarz M. An- 
tonowicz, zastępca dr. E. Latheiner; wydziałowi: M. 
Dziędzielewicz, K. Bogdanowicz, dr. W. Godlewski, 
E. Krug, I. Romanowski, dr. T. Stachiewicz, K. 
Walter, T. Zagórski i J. Zduńczyk. Na chorążego 
przeznaczono M. Antonowicza a jego zastępcę J. 
Durskiego. 


Kronika krajowa. 


Podniosła uroczystość. W dniu 1 maja br. 
odbyła się we wsi Opryłowcach w pow. zbaraskim 
piękna uroczystość, mianowicie zakończenie roku 
szkolnego w ośmiu szkołach, utrzymywanych przez 
tarnopolskie Koło T. S. L. w pogranicznych wsiach: 
Opryłowcach, Zarubińcach, Czumalu, Nowikach, Ne- 
trebie, Kurnikach (I i II) i Iwańczanach. W nro- 
czystości wzięli ndział prócz dziatwy szkolnej z na- 
uczycielami i rodzicami 4 delegaci tarnopolskiego 
koła T. S. L., inspektorowie szkolni z Tarnopola i 
Zbaraża, oraz p. marszałkowa Lipińska z Berezo- 
wiey. Uroczystość rozpoczęła się egzaminem 
wszystkich szkół po Kolei, który wykazał wyborne 
reznltaty całorocznej nauki. Fakt ten jest o tyle zna- 
mienny, że warunki, w jakich nauka się odbywa, 
były bardzo trudne. Kierownictwo bowiem spoczy- 
wało w rękach niefachowych, środki naukowe wo- 
bee braku funduszów były niedostateczne, a siły na- 
uczycielskie były niekwalifikowane (w czteru szko- 
łach uczyli młodzi włościanie). Statystyka szkół 
tych przedstawia się następująco: Szkołę w Opry- 
łowcach ukończyło 32 dzieci, w  Zarubińcach 28, 
w Netrebie 40, w Nowikach 40, w  Iwańczanach 
25, w Kurnikach I 20, w Kurnikach II 27, w Czu- 
malu 30. Razem tedy z nauki korzystało 230 dzia- 
twy. Po egzaminie odbyło się nabożeństwo a potem 
rozdanie nagród, W czasie zebrania przemówił do 
włościan inspektor p. Hartleb, podnosząc znaczenie i 
potrzebę oświaty. Po obiedzie postanowiono na kon- 
ferencyi z nauoczyciełami, na podstawie zebranych 
doświadczeń, rozwinąć akcyę i ulepszyć. 

Na zakończenie trzeba podnieść, że przeważna 
część zasługi za dokonanie tak doniosłego dzieła 
przypada ks. Kasperskiemu, wzorowemu kapłanowi i 
szczeremu patryocie. 


Zjazd koleżeński maturzystów gimnazyum sa- 
nockiego z r. 1894 przypada z końcem czerwca br. 
Celem bliższego porozumienia się prosimy kolegów o 
podanie swoich adresów podpisanym. B. Krokowski, 
Olesko; W. Kucharski, Lwów, gimn. IV. 


Zamach dynamitowy w Przemyślu. Przed 
kilkunastu dniami donieśliśmy o zamachu dynamito 
wym, klórego ofiarą padło dwoje dzieci. Dynamit 
był podłożony w składzie fabrycznym  Seitelbacha, 
w suterynach, gdzie stał stary motor benzynowy. 
Śledztwo przeprowadzone rznciło liczne poszlaki na 
właściciela zakładn Seitelbacha, którego też areszto- 
wano. Mianowicie stwierdzono przy pomocy policy 
asekuracyjnej, że Seitalbach prócz motoru i urzą- 
dzenia ubezpieczył także 40  centnarów metr. krup 
i 50 centn. metr. hreczki, których wcale w maga- 
zynie nie było. Padło na niego więc podejrzenie, że 
sam dokonał zamachu, aby potem uzyskać od aseku- 
racyi wypłatę. 


Kronika powszechna. 


$ Polacy w Mandźurył. Od czasu okupacji 
Mandżuryi przez wojska rosyjskie w różnych miej- 
scowościach tego rozległego krajn osiedliło się sporo 
Polaków, obdarzonych zmysłem przedsiębiorczym. Są 
to przeważnie dawni rzemieślnicy, którzy w Man- 
dżuryi swój fach porzucili i jęli się różnych dostaw 
(t. zw. podriadów). Niektórzy z nich doszli tam do 
fortun dość znacznych, z *4-e amerykańską szybko- 
ścią i są dziś właścicielami placów i domów w Por- 
cie Artura, Dalnym, DLaojanie i Charbinie. Jeden z 
naszych rodaków, p. Frank, Lublinianin, przybył do 
Mandżuryi z kilknset rublami jeszcze przed 15 laty, 
gdy o okupacyi rosyjskiej nie było nawet mowy. 
Ogromnie energiczny, Śmiały i rzutki, doszedł do 
dnżego majątku, bo posiadł 150.000 dziesięcin dzie- 
wiczego lasu, który obecnie częściami wyprzedaje, 
zamierzając powrócić z gotówką do kraju. 

Naczelny wódz armii mandźnrskiej, jen. Ku- 
ropatkin, posiada swój własny pociąg, złożony z kil- 
ku wagonów, który służyć mu będzie przez cały 
czas wojny. Stały dozór techniczny nad tym po- 
ciągiem rozciąga inżyn, Tadeusz Zwoliński, dyrekto- 
rem zaś administracyjnym pociągu jest p. Radwan, 
pochodzący z Warszawy. 

$ Po strajku węgierskich kolejarzy. Człon- 
kowie komitetu strajkowego wypuszczeni zostali z wię- 
zienia śledczego. 


$ Król szwedzki Oskar zwiedził wczoraj w Cir- 
kwenicy — jak stamtąd telegrafują —  „Terapię*, 
znany zakład leczniczy dra Ebersa. Król przybył do 
zakładu niespodziewanie o % popołndniu w otoczeniu 
swej świty. Na powitanie króla, którego jacht za- 
trzymał się przy molo Theuapii, wyszli: zarządca 
zakładu, p. Przybyłowski i lekarz asystent, dr. 
Zathey, którzy też, ponieważ dra Ebersa nie ma 
teraz w Cirkwenicy, oprowadzali króla po zakładzie. 
Król zachwycał się przedewszystkiem  prześlicznem 
położeniem zakładu, chwalił urządzenia i wypytywał 
się bardzo o rodzaje chorób, leczonych w Therapii, 
o wskazania lecznicze i warunki przyjęcia. Kua 
racyusze powitali gościa na terasie zakładu. Król 
zaszczycił kilku z nich rozmową i pytał się o re- 
zultaty ich leczenia, przyczem zauważył, że w Cir- 
kwenicy powietrze jest o wiele lepsze, niż w Abazyi. 
Po półgodzinnym pobycie opuścił król zakład. 


S$ Podwójuy telegraf na linii Włedeń-Czer- 
miowce. Najdłuższe połączenie telegraficzne bezpo- 
średnie w Europie istnieje między Wiedniem a Czer- 
niowcami. Na linii tej koncentruje się rooh kore- 
spondencyjny zachodu Europy do południowej Rosyi, 
Rumunii, Bułgaryi. Wzrost tego ruchu w ostatnich 
latach spowodował potrzebę utworzenia drngiej linii, 
ponieważ jednak koszta z tem połączone wyniosłyby 
około 300.000 kor., postanowiono zastosować sposób 
tańszy połączenia, mianowicie telegraf podwójny, 
którego instalacya kosztować będzie około 5000 kor. 
Telegraf podwójny polega na odpowiedniem urządze- 
niu czteru aparatów, które umożliwia rówuoczesne 
puszczenie kilku prądów elektrycznych na jednym 
drucie. Połączenie powiodło się zupełnie dobrze i od 
trzech tygodni funkcyonuje ono bez zarzutu. Liczba 
depesz wysłanych w jednej godziuie w obu  kierun- 
kach równocześnie, dochodzi do 140. 


§ Telefonistka — Samarytaaką. W Wiedniu 
zdarzył się onegdaj następujący wypadek. Oto o go- 
dzinie 5 rano wezwał nr. 370 stacyę centralną. Te- 
lefonistka zapytała natychmiast o numer, posłyszała 
jednak przez słuchawki tylko głośny jęk, poczem 
nastąpiła cisza. Domyśliła się tedy zupełnie racyo- 
nalnie, że komnś, co chciał rozmawiać przez telefon, 
zdarzył się wypadek, wezwała tedy stacyę ratunkową, 
podając jej adres miejsca, w którem ten telefon się 
znajdował. Istotnie pogotowie po przybyciu tam zna- 
lazło w przedpokoju służącego, leżącego bez przy- 
tomności na podłodze. Po udzielenin mu pierwszej 
pomocy odwieziono chorego do szpitala, 


S$ Totallzator w Niemczech. Parlament nie- 
miecki załatwił pierwsze czytanie projektu ustawy, 
dotyczącego zakładów (totalizator) podczas pnblicznych 
wyścigów konnych, Weaług tego projektu prywatne 
biura totalizatora będą zabronione. Połowa zysku 
z podatku totalizatora ma być przyznana tym kon- 
cesyonowanym stowarzyszeniom wyścigowym, które 


uprawiają totalizatora wyłącznie w interesie kraju 
i hodowli koni. Socyalni demokraci i wolnomyślni 
oświadczyli się przeciw przedłożeniu, ponieważ gra 
w totalizatora jest nieobyczajną. Inne wielkie stron- 
nictwa oświadczyły się za przedłożonym projektem, 
który przekazano wrzszcie komisyi budżetowej. 

$ Lenbach, sławny malarz, najznakomitszy por- 
trecista, jest umierający. 

$ Przepowiedole pogody. Kalendarzyk Falba 
na maj nie brzmi wesoło dla spragnionych słońca 
i ciepła. Jedna pociecha, że przepowiednie jego nie 
wielką znajdują już wiarę. Do 7 maja ma być tem- 
peratura normalna, powietrze suche z wyjątkiem spo- 
radycznych burz. Od 7 do 10 maja temperatura 
wyższa nad normę, równocześnie jednak zwiększy się 
ilość opadów atmosferycznych. Od 11 do 18 maja 
nastąpi nagły spadek i uczuwać się dadzą zimna 
przy powietrzu suchem. Od 19 do 24 zwolna ocieplać 
się zacznie, a deszcze staną się częstrze i obfitsze, 
To łagodniejsze powietrze zmieni się jednak 25, a 
chłody znów dadzą się we znaki do tego stopnia, 
że temperatura niższą będzie nawet od połowy nor- 
małnej. 


Foto-Plastikon w pasażu Hausmana wystawiło 
w tym tygodnin seryę bardzo zajmujących widoków, 
zawierających zdjęcia z natnry naszych cudownych 
Tatr z okolicą, Krakowa z Wawelem, z grobami i 
pomnikami królewskimi, Wieliczki, Szmeksu itp. 

Dla tych, którzy nie mogą się zdobyć na to, aby 
przejrzeć te okolice, słynne pięknością i znane pod 
nazwą polskiej Szwajcaryi, mogą 0ko nasycić i za- 
dowolić perspektywami, widzianemi w fotoplastikonie, 


Ze stowarzyszeń. 


„Sokół“ IL we Lwowie przygotowaje na pierwsze 
duie czerwca Sobótki. 


Z całego świata. 


Paryż 5 maja. Jak donoszą z Larochel, na 
pancerniku „Henryk IV“ nastąpił wybuch z powodu 
pęknięcia maszyny. Dwóch marynarzy zabitych ; jeden 
z nich rozszarpany został na 3 części, a głowy jego 
dotychczas nie znaleziono. 


Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej wa Wiedniu i austryackich koloi 
państwowych. Dnia 4 maja.. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowce +126 Tarnopol —'—, Lwów +120 
Skole-|-11'4, Przemyśl ——, Jarosław +4-11-8 Tarnów 
——, Nowy Zagórz +94, Kraków 4-36, Praga 4-10'8, 
Wiedeń --12'0 Semmering -|-—*, Budapeszt --15*0, Ischl 
-+96 Riva 4+-—'—, Tryest 115; Celsyusza. 


Pielgrzymka polska do Rzymu. 


isym niedziela. 

„  Pątnicy polscy ulokowani zostali w Rzy- 
mie następująco: ks. arcyb. Teodorowicz i ks. 
biskup Fiszer oraz 20 osób, którzy jechali I 
klasą, w hotelu „Campidoglio* na Corso, piel- 
grzymi, którzy jechali II klasą, w „Albergo 
del Paradiso, a ci, którzy jechali LI klasą, u 
św. Marty. 

W niedzielę popołudniu pielgrzymi roz- 
biegli się grupami po mieście. Moje towarzy- 
stwo udało się dorożkami na Monte Pincio i 
do willi Borghesów. Na M.Pincio był zgroma- 
dzony cały arystokratyczny świat rzymski. 


E 

Rsyma poniedziałek. 
Dziś rano zwiedziliśmy podziemia ko- 
ścioła áw. Piotra, wychodziliśmy potem na 
kopułę a następnie oglądaliśmy muzea, gale- 

rye i ogrody watykańskie. M. 


Ruch artystyczno-liferacki, 


* Z teatru. W ostatnich latach widziałem i sły- 
szałem niejedną nudną i głupią nowość z działu 
mnzyki operetkowej, lecz wczorajsza operetka pt. 
„Dziecko przekupki* z muzyką Augusta Stolla — 
to jaż korona nudnych operetek! Arcybanalna akcya 
sceniczna, której koniec słuchacz łatwo odgaduje już 
w połowie pierwszego aktu, jest rozciągnięta aż na 
trzy akty i urozmaicona gdzieniegdzie przez Aug. 
Stolla muzyką, która znowu o tyle jest wystarcza- 
jącą, o ile jest kompozycyi Hugona Feliksa autora 
znanej operetki „Madame Sherry“. 

Artyści naszej operetki, jak pna Miłowska, Tra- 
cikiewiez, pp. Ozerwiński, Kosiński, Kratochwil 
a zwłaszcza Lelewiez i Malawski dokładali wszelkich 
starań, aby operetkę ratować, lecz nadaremnie, bo 
„Z próżnego nie nalejesz*, 

Teatr był dość licznie zapełuiony, jedynie loże 
były skąpo obsadzone. 

Przyjęcie operetki ze strony publiczności było 
bardzo chłodne. (gr ) 


* Koncert IV tow. "muzycznego odbędzie się 
w sobotę 6 bm. o godzinie 1/48 w sali Filharmonii, 
W programie: Beethoven: Symfonia III (Broica) 
Chopin-Mikuli: Nokturn. Na zakończenie M. Sołtys ; 
Ostatni dzień, poemat symfoniczny według słów K. 
Brzozowskiego. 


* W szkole p. Heleny Ottawowej odbył się w 
niedzielę 1 maja egzamin uczni szkoły w obecności 
kierownika szkoły prof. Henryka Melcera. Szczawiń- 
skiego, który przybył do Lwowa w celu przesłucha- 
nia uczni i odbycia lekeyi z swoimi uczniami. Popis 
publiczny odbędzie się w drugiej połowie czerwca, 


* „Falstaff“, opera Verdiego (ostatnie dzieło 
Verdiego z r. 1892), osnnta na tle Szekspira „We. 
sołe kumoszki z Windsoru* i „Henryk IV*, został 
onegdaj po raz pierwszy wykonany we Wiedniu z 
dość znacznym sukcesem. 


* Największy obraz na świecię. Przed dwoma 
laty donosiliśmy, że sławny obraz Tintoretta „Raj“ 
(jak wiadomo, największe światowe malowidło, przeszło 
25 metrów długie) jest bardzo uszkodzonym, że rysy 
na murach pałacu Dożów, spowodowane zawaleniem 
się Campanilli, uszkodziły dzieło wielkiego artysty, 
przedzierając je w kilku miejscach. Dziś, jak nam 
donoszą z Wenecyi (L. St.), oddano „Raj* artystom, 
którzy obraz Tintoretta na nowe płótno przenoszą. 
W sali delpnaggiore consilio rozpiętem jest olbrzy- 
mie płótno, na które nakleja się części arcydzieła. 
Ważną dla historyki Bztnki jest wiadomość, że pod 
płótnem Tintoretta znaleziono na murze olbrzymi 
fresk, znakomite, choć nieco zniszczone, dzieło średnio- 
wiecznej sztuki. Rzecz przedstawia koronacyę Najśw. 
Panny i jest malowana w stylu Giotta. Zarząd pa- 
łacu Dożów kazał zrobić wierną kopię znalezionego 
fresku, który dziś jeszcze oglądać można, zanim dzieło 
Tintoretta zakryje go na nowo. 


* Dwutygodnika katechetycznego i duszpa- 
sterskiego nr. 9 zawiera: Objawienie pierwotne. 
Proboszcz. Dekadentyzm a religia katolicka w liry- 
kach Kaz, P rzerwy-Tetmajera. (Dok,), Ks. J. Ko- 
terbski, Projekt zmian w tow. wzaj. pomocy kapła- 
nów. (C. d.). Kazanie o Komunii świętokradzkiej, 
Ks. E. Gryglewicz. Encyklika papieża Piusa X. 
Szkice katechez na tle „Małego Katechizmu sale- 
burskiego". Z liturgiki. Notatki bibliograficzne. Kro- 
nika kościelna. Obrazki z Teki, Wiadomości dye- 
cezyalne, 


Repertuar teatru lwowskiego natejekiego. 


W piątek po raz 2 „Dziecko przekupki* ope 
w3 Anai Aug. Stolla. F j i rók sę 


W sobotę po raz £ „Madej zbój* baśń dramatyczna 
w å aktach z epilogiam K. Mattauscha. Muzyka Frano. 
Słomkowskiego. 

Repertuar teatru krakowskiego. 

W piątek teatr zamkniety. 


W sobotę „Lilla Weneda* Słowackiego. 
W niedzielę „Lilla Weneda* Słowackiego. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Jan Lachmitt, starszy konduktor kolei 
państw., który był oskarzony w głośnym procesie o 
kradzieże Kolejowe, lecz został uwolniony, zażył 
wczoraj skoncentrowanego kwasu karbolowego. Od- 
wieziony do szpitala, umarł wczoraj o godzinie 6 po- 
południu. 

— Śledztwo w sprawie morderstwa rozbójni- 
czego, popełnionego na rodzinie Kleszczów na Pod- 
górzu, prowadzi się energicznie. Dyrektor policji, 
Flattan, przydzielił w tym celn kierownikowi ekspo- 
zytury policyjnej na Podgórzn radcy Kostrzewskie- 
mu, komisarza dra Krupińskiego i dwn agentów 
Bronisława Karcza i Mohra, Śledztwo prowadzi się 
nietylko przeciw Michałowi Woluszykowi, którego 
ciężko raniona Kleszczowa wymieniła jnź wczoraj 
rano, jako sprawcę, ale zbiera wszystkie dane, ażeby 
wykryć prawdziwego mordercę. Wyszły szczegóły na 
jaw, pozwalające przypuszczać, że morderstwo popeł- 
nił kio inny, nie aresztowany. Popołudniu radca po- 
licyi Swolken odwiedził na klinice poraniong Maryę 
Kleszczową; ma ona zapuchniętą twarz i oczy. Za- 
pytana, czy zna sprawcę, odpowiedziała, że zna, 
więcej jednak z powodu osłabienia powiedzieć nie 
była w stanie. O 8 wieczorem uspokoiła się i za- 
snęła. Lekarze sądzą, że odzyska przytomność i że 
będzie można utrzymać ją przy życiu. 

Popołndnin telegrafują, że w nocy aresztowa- 
no niejakiego Jama Szychę, ślusarza bez zajęcia, 
przeciw któremu zwracają się pewne podejrzenia. 
Kleszczowa, będąc dziś rano przytomną, odpowie- 
działa, że nie wie i nie może powiedzieć, kto był 
sprawcą napadn. 


— Staremi, kochanemi plantami w ostatnich 
latach rada miejska więcej się zajmowała a inspektor 
ogrodów miejskich p. Malecki dokładał starań, aby 
zewnętrzny ich wygląd był jak najwspanialszy. Isto- 
tuie zmieniło się wiele. Trawniki otoczono w prze- 
ważnej części trwałem żelaznem aczkolwiek nie zbyt 
artystycznem ogrodzeniem, utrzymuje się je w ozy- 
stości, przystrzyga, tu i ówdzie rzucono klomby 
krzewów i kwiatów, gdzieindziej znów kwiatowe, 
wzorzyste dywany, z których niejeden jest prawdzi- 
wie piękny i wspaniały. Wystarczy zaznaczyć, że 
w roku ubiegłym wyraził się o nich bardzo pochle- 
bnie nielada znawca, bo kierownik ogrodów Rote 
szylda. Obecnie mają planty krakowskie zyskać nową 
ozdobę: sadzawkę i wodotrysk, Sadzawka będzie 
urządzona w części plantacyi między barbakanem 
Bramy Floryańskiej a wylotem ulicy Sławkowskiej, 
kształt jej będzie nieregularny, otoczą ją odpowiednie 
krzewy, na wysepce znajdzie się wodotrysk. Nad sa- 
dzawkę będzie też przeniesiony pomnik Bojana, znaj- 
dujący się w pobliżu nowego teatru miejskiego. Na 
cele urządzenia wodotrysku ofiarowała firma Rumpel 
i Waldeck kwotę 9800 koron, jako podziękowanie za 
to, że otrzymała roboty wodociągowe w Krakowie, a 
że urządzenie kosztować będzie około 11.000 koron, 
więc gminie wypadnie tylko dopłacić jakichś tysiąc 
koron. Roboty około wykopania sadzawki jnż roz- 
poczęto, mają one być ukończone w połowie czerwca. 


Z WARSZAWY, 


(Pocztą.) 


— Następcą generała Puzyrewskiego 
na stanowisku dowódcy okręgu wojsko- 
wego warszawskiego mianowany generał- 
porucznik Łaskowski, dowódca 18 korpu- 
su armii. 


— Ciekawy dowód bezmyślności złożyła kan- 
eelarya oberpoliemajstra z okazyi rozlepionych druko= 
wanych zapowiedzi środków represyjnych na wypa- 
dek rozruchów 1 maja. U doła tego ogłoszenia 
uchwały komitetu ministrów, zatem najwyższej po 
cesarzu w państwie władzy, zamieszcza zastępca 
oberpolicmajstra p. Zejfart śmieszną istotnie klauzulę, 
wymaganą li tylko na drukach prywatnych ogłoszeń, 
tej treści; „pozwolono drukować z kanceluryi ober- 
poliemajstra Zejfart*. Zatem gdyby p. Zejfart nie 
pozwolił drukować, co też niewykluczone — toby 
rozporządzenie komitetu ministrów musiało pozostać 
nieopublikowane, więc nieważne. 

— Gazeta kielecka donosi, że roboty górnie 
cze, celem odszukania ołowiu na Karczówce pod 
Kielcami, o tyle postąpiły, że jnź pierwszy wagon 
kruszcu wyprawiono na Słązk dla dokonania analizy, 
która wypadła podobno pomyślnie dla przedsię 
biorstwa. 


A TOWA CH 


Sprawa p. Walewskiego. 


(Tel. Gaz. Nar.) 


Wiedeń 5. maja. Na rozprawie one- 
gdajszoj przed sądem powiatowym w dziel- 
nicy Josefstadt w skutek skargi, wytoczonej 
przez posła Walewskiego o obrazę honoru 

rzeciw br. Popperowi oraz jego adwokatom 
milowi Frischauerowi we Wiedniu i Aschke- 
nazemu we Lwowie, oskarzony dr. Emil 
Frischauer, jak wiadomo już z wczorajszych 
doniesień, zarzucał Walewskiemnu, że ten w 
złej wierze zawarł umowę z ministerstwem 
rolnictwa, wiedział bowiem z góry, że kon- 
traktu tego rząd nie będzie w możności do- 
trzymać. W sądzie nad kwestyą tą z powodu 
odroczenia rozprawy na dni 14 bliżej się nie 
zastanawiano i co to był za korira Z IZą- 
dem pozostało tajemnicą. Owoż na podstawie 
prywatnych informacyj, jakie mi się udało u 
osób trzecich w tej kwestyi zasięgnąć, do- 
noszę: 

P. Walewski był ongi współwłaścicielem 
tartaku w Nadwórnie i udało mu się z mini- 
sterstwem rolnictwa zawrzeć umowę, mocą 
której domeny miały mu dostarczać do tarta- 
ku pewną z góry oznaczoną ilość drze- 
wa po cenie również z góry oznaczonej. Kto 
zna sprawę dostarczania drzewa do tartaku, 
może rzeczywiście z góry przypuszczać, iż do 
dotrzymania tego rodzaju umowy zdolną jest 
jedynie jednostka przedsiębiorcza a nie insty- 
tucya taka, jak zarząd skarbowych lasów. 
Gdy drzewo bowiem juź ścięte w lesie leży, 
można je zwieść jedynie w zimie i to w oza- 
sie sanny, jednem słowem potrzeba chwili tej 
wyczekiwać i umieć z niej skorzystać — ina- 
czej bowiem łatwo się zdarzy, że zima mi- 
nieidrzewo zwłaszcza, jeśli jego jest większa 
ilość, nie będzie mogł być z lasu wywiezio- 
ne, o ile zaš pozostanie tam do drugiej zimy, 
traci na wartości, zagnieżdża się w niem bo- 
wiem czerwony grzybek. Rząd, umowę z p. 
Walewskim o dostawę drzewa do tartaku w 
Nadwórnie zawarłszy, nie zdołał jej dotrzy- 
mać i stąd urosła pretensya kilkuset tysięcy 
zł. p. Walewskiego do skarbu państwa. 

Informator m mówił mi dalej, że mi- 
nister rolnictwa Giovanelli znalazł się był 
skutkiem tego w trudnem położeniu. Preten- 


sya p. Walewskiego była uzasadniona posta- 
nowieniami kontraktu -- minister nie miał 
jednak funduszu na jej pokrycie, wywinął 
się więc z tej sprawy tak, że przy sposobno-” 
ści jakiegoś interesu z br. Popperem włożył 
na niego obowiązek odkupienia tartaku w Na- 
dwórnie od p. Walewskiego, załawienia jego 
pretensyi i przyjęcia na siebie umowy jego, 
zawartej z rządem. Br. Popper przystał na 
to — i jak zapewniają, znaczne szkody sku- 
tkiem pretensyi nadwórniańskiej poniósł. 

Wiedeń 5 maja. Poseł Walewski, za 
pośrednictwem posła Błażowskiego, wystoso- 
wal do Koła polskiego list, w którym oświadcza 

otowość stawienia się przed komisyą, terminu 
jednak tego stawienia się nie może na razie 
podać, gdyż musi wyjechać w ważnej spra- 
wie, wobec czego sta viłby się przed komisyą 
dopiero później. Koło polskie mimo to wy- 
brało komisyę, jak to już wczoraj donosi- 
liśmy, polecając jej, aby z czynności swoich 
w sprawie powyższej złożyła sprawozdanie 
jak najprędzej a w każdym razie przed zam- 

nięciem sesyi. 

Slavische Correspondenz ogłasza następu- 
jący komunikat z Koła polskiego: „Z powodu 
zamieszczonego we wczorajszych dziennikach 
sprawozdania o przebiegu sądowej rozprawy 
w przedmiocie skargi Walewskiego o obrazę 
czci, wniesionej przeciw Bertoldowi Poppero- 
i adwokatom Emilowi Frischauerowi i Aszke- 
nazemn ze Lwowa, zebrało się wczoraj Koło 
polskie na posiedzenie, na którem ustanowio- 
no komisyę, mającą zajście to dokładnie zba- 
dać i wynik badania przedłożyć Kołu w celu 

owzięcia uchwały. Do komisyi wybrano Pp. 
Dawida Abrahamowicza, G@arapicha, Głąbi 
skiego, Bobrzyńskiego i Greka.“ 

Wiedeń 5 maja. Dzienniki tutejsze po- 
dają następujące szczegóły : 

w pos Walewiki E REM z hr. Stanisła- 
wem Wiśniewskim i handlarzem drzewa Mi-, 
chałem Fischerem zawarł 4 października 1901 
ze skarbem państwa układ, mocą którego wy- 
mienione konsorcyum nabyło na lat 10 prawo 
wyrębu wielkiej ilości drzewa w lasach pań- 
stwowych w Galicyi. Jednakowoż nie przyszło 
woale do wykonania tego układu i za zgodą: 
obu stron został on uznany za niebyły, z za- 
strzeżeniem dla konsorcyum, że zawarty bę- 
dzie nowy układ. Wtedy pos. Walewski za- 
czął pertraktować z pos. Mikołajem Wassilką,' 
członkiem rady nadzorczej „Tow. przemysłu, 
drzewnego Ludwik Popper* o odstąpienie 
towarzystwu swego udziału posiadanego w 
konsorcyum. Towarzystwo nabyło później 
udziały W. Wiśniewskiego i Fischera, a oprócz 
tego dało pos. Walewskiemu około 60.000! 
koron. i 

Mimo to wszystko, p. Walewski zaska- 
rżył towarzystwo przemysłu drzewnego o za- 
płacenie mu 163.500 koron. twierdząc, że to- 
warzystwo winno mu tę sumę z następują- 
cych tytułów: za odstąpienie praw kontraktu 
140.000 dalej 6000 k, za pośredniczenie w pe- 
wnym interesie drzewnym, wreszcie 17.500 za 
oszczędzoną dzięki jemu należytość prawną, 
przyrzekając, że się postara o odpisanie nale- 
żytości prawnej 35.000 koron, oprócz tego żą- 
dał dożywotnio posady członka rady zawia- 
dowczej, z roczną płacą 5000 koron. i 

Trybunał handlowy odrzucił wszystkie 
żądania posła Walewskiego, nałożył nań ko- 
Bzta procesu i wymierzył karę 1000 koron za 
lekkomyślną skargę. Motywy wyroku brzmią 
dosłownie: 

„Powód w chwili zawierania rzekomej 
umowy z towarzystwem, na podstawie której 
wystąpił z pretensyą, nie miał już w ogóle 
żadnego udziału w sprawach konsorcyum, po- 
nieważ udział swój cedował poprzednio hr. 
Wiśniewskiemu, jeszcze dnia 5 sierpnia 1902. 
Wprawdzie powód — jak podał — zobowią- 
zal się starać w ministerstwie rolnictwa, aby 
jego cesya nie została zatwierdzona — pomi- 
jając już zawartą w takiem zobowiązaniu 
nielojalność (Untreue) wobec wspólnika — 
niezatwierdzenie cesyi dotyczyło wprawdzie 
stosunku leśnego do konsorcyum, nie mo- 
gło jednak wpływać na stosunek wza- 
jemny członków konsorcyum. Z drugiej stro- 
ny należy się na tem opierać, że kwestyono- 
wara cesya w rzeczywistości została zatwier- 
dzona. 

Jakiekolwiek zatem matactwa  (Machen- 
schaften) były zamierzone i wykonane, aby 


pozbawić hr. Wiśniewskiego nabytych prze- | 


zeń w cesyi praw. mimo to cesya ma nieza- 
przeczenie moc obowiązującą. Ze wszystkich 
rokowań, prowadzonych przez pos. Walew- 
skiego z Towarzystwem przemysłu drzewnego, 
okazuje się tylko zamiar powoda sprzedania 
tego, co już do niego całkiem nie nale- 
Łało. f : 

„Co do pretensyi o wypłacenie połowy 
zaoszczędzonej należytości skarbowej, zdaniem 
sądu, należało tę pretensyę odrzucić z powo- 
du jej niemoralności. Wysokość zażądanej 
kwoty, 17.500 k., wskazuje jasno, że chodziło 
tu o wyzyskanie wpływu, jaki posiada powód 
jako poseł do rady państwa. Zdaniem sądu, 
jest niemoralnem, gdy posłowie, jako członko- 
wie korporacyi ustawodawczej, odnoszą pry- 
watną korzyść ze swego wpływu na wladze“. 


Telegramy i telefonematy. 
Polacy u í Ojca św. 


IRzysma 5. maja. (Tel. wł.) W ciągu o- 
statnich dni przyjął Pius arcybiskupów na- 
szych na osobnych, dłuższych audyencyach, 
okazując im niezwykłą łaskawość i nadzwy- 
czejną serdeczność i omawiając z nimi szero- 
ko sprawy kościelne w dzielnicach połskich. 


Ks. arcybiskupa Bilczewskiego szczegó- | 


łowo wypytywał o stosunki w kraju naszym, 
bardzo serdecznie wyrażając się o Polakach, 
podnosząc ich przywiązanie do Kościoła i do 
królowej Korony Polskiej. Do ks. arcybiskupa 
Teodorowicza, którego przyjął również 
na osobnem posłuchaniu, rzekł Ojciec św. : 

Poloni est gens pauperrimu et infelicissima! 
(Polacy są narodem bardzo biednym i nie- 
szczęśliwym). 

Wczoraj o godz. 6 wieczorem był na po- 


słuchaniu u Ojca św. marszałek hr. Badeni, a | 
w godzinę później Stanisław hr. !arnowski. 


Posłuchanie marszałka trwało przeszło kwa- 


drans. Pius X. przyjął hr. Badeniego z nad- | 


zwyczajną łaskawością i rozmawiał z nim 
o sprawach krajowych i narodowych, zdradza- 
jąc przytem niezwykłą znajomość naszych 
stosunków i ogólnego położenia. Przyjęcie 
miało charakter bardzo serdeczny, a hr. Ba- 
deni był wprost wzruszony dobrocią Ojca św. 
Papież przyjął marszałka w swoim gabine- 


cie, siedząc przy biurku empire, zarzuconym | 
mnóstwem papierów. Badeniemu wskazał Oj- 


GAZETA NARODOWA z Piątku 


ciec św. krzesło obok biurka stojące, które 
też on zajął. 

Hr. Tarnowski był również dłuższy czas 
u Ojca św. i jemu stawiał papież rozliczne 
pytania, dotyczące narodu naszego. Nadto na 
osobnem jeszcze posłuchaniu przyjęty będzie 
dr. Włodzimierz Kozłowski. 

Bardzo serdecznie przyjął Pius X. obu 
książąt Sapiehów: Władysława i ks. kanonika 
Adama. Ostatniego łączą zażyłe stosunki z se- 
kretarzem stanu, ks. kardynałem Merry del 
Val, z którym książę Adam kolegował w a- 
kademii. 

Wszyscy, którzy byli na osobnych po 
słuchaniach, stwierdzają  jednozgodnie, że 
Piusa znamionuje wielka słodycz, skromność, 
szczerość i otwartość. Nie mówi z wielkim 
polotem, lecz zniewala jasną i zdrową treścią, 
a obejście się jego jest wprost ujmującem. Oj- 
ciec św. imponuje majestatem miłości i natu- 
ralną powagą. Rozstrzyga najtrudniejsze kwe- 
stye w jednej chwili siłą niezwykłego, pra- 
ktycznego rozumu. 

Wozoraj (w środę) rano zwiedzali piel- 
grzymi pod przewodnictwem ks. arcykiskupa 
Bilczewskiego bazylikę Lateraneńską. 


Dziś (w czwartek) rano ks. Adam Sa- 
pieha odprawił mszę św. dla pielgrzymów 
przy ołtarzu na grobie św. Piotra w bazylice 
watykańskiej (kościele św. Piotra). 

Pielgrzymka polska jest wybornie zorga- 
nizowana, w czem niemała zasługa naszego 
arcypasterza, ks. biskupa Pelczara, oraz ks. dr. 
Mazanka i dr. Tomaki. Pątnicy nasi zwiedzają 
Wieczne Miasto w największym porządku. Lu- 
dności rzymskiej imponuje karność i ład 
wśród Polonii; publiczność zwraca uwagę na 
malownicze stroje włościan polskich i zwraca 
się do pątników z wielką sympatyą, którą 
zawsze cieszy się nasz naród u Włochów. 

W prost niezrozumiałem jest 
a poniekąd nawet oburzającem, że poseł 
austryacki przy Watykanie hr. Secsen w 
czasie, gdy w Rzymie bawi 7 arcybiskupów i 
biskupów, marszałek krajowy i wiele wy- 
bitnych osób, wraz z pielgrzymką, liczącą 

rzeszło pół tysiąca ludzi z naj większego 
raju koronnego austryackiego, bawi po za 
Rzymem, udawszy się na wycieczkę do 
Sienny i nie okazuje najmniejszego, choóby 
przyzwoitością wskazanego, zai ntere80wa- 
nia się pielgrzymką. 

Rzym 5. maja. (Tel. wł.). Przyjęcie 
pielgrzymki polskiej przez Piusa X. odbędzie 
się dziś, o godz. 4 (czas rzymski) w wielkiej 
sali geograficznej. Już po godz. 3 dążyły rze- 
sze pielgrzymów polskich przez pl. Borgo 
nuovo na pl. św. Piotra. Ks. arcybiskupi, bi- 
skupi, marszałek hr. Badeni i inni wybitni 
przedstawiciele narodu jechali w powozach 
prywatnych. Bogate kontusze i polskie stroje 


ludowe zwracały uwagę licznie zebranej pu- | 


Minęliśmy dorycką  kolumnadę 
Berniniego, powozy zatrzymały się u wiel- 
kiej bramy wjazdowej, gdzie straż pełni 
gwardya szwajcarska w malowniczych ko- 
styumach czarno-czerwono-zółtych. O prastare 
mury Watykanu obijały się dźwięki mowy 
polskiej, płynące z setek piersi. Tu, w tem 


bliczności. 


świętem miejscu znajdują się pamiątki, dro- | 


gie sercu Polaka. Oto w sąsiadującej ze Stan- 
zami Rafaela sali dell’ Immacolata leżą zło- 
żone po wieczne czasy dwie wspaniałe ogro- 
mne księga ofiarowane przez Polaków Stolicy 
św. Jedna o tle amarantowem ozdobiona jest 
wielkim Orłem jagiellońskim, druga zaś, bo- 
gato okuta ma na srebnej tarczy herby Pol- 
ski, Litwy i Rusi. Księgi te zawierają doku- 
menta polskie, odnoszące się do ogłoszenia 
dogmatu o Niepokalanem Poczęciu Naj. M. 
Panny. Nieco dalej jest sala „Jana Sobieskie- 
go*. Jedną z jej ścian zdobi matejkowska 
„Odsiecz Wiednia* ; na ramach obrazu wi- 
dnieje napis: veni, vidi, Deus vicit! ) 

W „Galleria dei Candelabri* umieszozo- 
ny jest fresk, przedstawiający scenę  ofiaro- 
wania obrazu Matejki Leonowi XIII. w dniu 
16. grudnia 1883. Uwiecznione są tam posta- 
cią: kard. Ledóchowskiego, Matejki, Siemi- 
radzkiego, Augusta ks. Czartoryskiego, St. hr. 
Tarnowskiego i innych. 


z 


dnia 6. Maja 1904 Nr. 104. 


Tuum obsequio, ut Nostrae observantiae sum- 
maeque venerationis exhibeamus documentum. 
Felici vero evenit casu, ut illa pontificatus 
Tui exordia in eum inciderent annum, qui 
Sanctissimae Virginis Mariae gloriae dicatus 
cultam Eius exaltabit et amore integro ani- 
mos perfundet. Nos igitur hoc duplici amore 
excitati, videlicet ardenti studio circa gloriam 
et felicitatem Apostolicae Sedis et insigni 
erga Virginem pietate, ad Te contendimus, 
vestigiis, insistentes maiorum, qui pro Ecele- 
siae Romanae salute, divinis Eius, quam re- 
ginam Poloniae nuncuparunt, auspiciis, tot 
tantaque subierunt pericula et labores. Qui- 
bus profecto praesidiis et tutela magis quam 
praeterito tempore, hoc recenti egemus aeva; 
gravia enim perpessi fata, quo maioribus 
obruimur calamitatibus eo ardentiore animo 
auxilium et salutem imploramus a Deo, qui 
regit terras et reges huius mundi. [n alius 
vero generis proeliis et discriminibus nunc 
quidem versamur et periclitamur, Religio vi- 
delicet nostra sancta et catholica, religio ma- 
iorum nostrorum violentis concutitur odiis 
adeo, ut gravissima iam fecerit damna et 
lacturas; ubi olim templa maiorum pietate 
extructa et ornata extiterunt, nunc alienigena 
sacra celebrantur. Vi porro et legibus iniquis 
extrudimur terris &vitis, sermonem vero a 
patribus traditum' eripere nobis conatur ini- 
micorum simultas. 

Eo flagrantiore igitur studio veneramur 
eos, qui iura nostra humana et divina comi- 
ter et magnanimiter observant, eo validioribus 
fide et spe imbuti, convertimus nosmet ad 
Apostolicam sedem, quae miserorum pro- 
pugnaculum semper exstitit ac patrona et 
homines, qui ex iniquitate laborant verbis et 
consiliis omni tempore erigebat et solata est. 
Genibusque Tuis, Sanctissime Pater, provoluti, 
humiliter oramus, ut fidei nostrae erga Sum- 
mum Pontificem testimonium et ingenuam 
confessionem benigne accipere velis, utque 
benedictionem Tuam nobis impertire digneris, 
quam una cum Virginis Mariae redintegrato 
amore in patriam nostram et penates ex ur- 
be aeterna reportabimus, nomen Vicarii Chri- 
sti gratis et erectis prosecuturi animis Eccle- 
siae vero Sanctae incolumitatem et salutem 
precibus humilibus sublevaturi et assiduo 
labore. 


W przekładzie polskim brzmi : 


(Odpowiedzi Ojca św. nie otrzymaliśmy 
do chwili zamknięcia numeru (g. 6 wieczorem) 
co jest łatwo zrozumiałem, jeśli się zważy, 
że audyencya odbyła się dopiero o g. 4 po 
południu tj. wedle czasu lwowskiego po godz. 
pół do 5 popoł. a telegram z Rzymu, nawet 
dringend nadany, dochodzi do Lwowa dopiero 
mniej więcej w trzy do eztsru godzin). 

Rzym 5 maja. Bawi tu około 50 Uni- 
tów z Podlasia, którzy vod przewodnictwem 
ks. arcyb. Simona będą mieli osobną audyen- 
cyę u papieża. 


Rada państwa. 


Wiedeń 5 maja. Dziś miało się odbyć 
posiedzenie komisyi prasowej. lecz nie było 
kompletu. 


Sytuacya. 

Wiedeń 5 maja. Vaterland, organ ke- 
tolików austryackich, donosi, że odrocze- 
nieizby posłów nastąpi po dokonaniu 
w sejmie węgierskim wyborów do delegacyj 
(w pierwszych dniach przyszłego tygodnia). 

Narodni Listy przynoszą wiadomość, że 
kilku wybitniejszych posłów z niemieckiego 
stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego przed- 
łożyło przewódeom młodoczeskim propozycyę 
utworzenia w izbie poselskiej stałej większo- 
ści koalicyjnej a następnie koalicyjnego 
gabinetu, w którym Czesi otrzymaliby 
dwie teki. Przywódcy młodoczescy w zasadzie 
nie sprzeciwili się temu projektowi, zastrze- 
gając się jednak, że chodzi im nie tyle o 
udział w rządzie, co przedewszystkiem o ró- 
wnouprawnienie dla narodu czeskiego. 


Watykan a Francya. 


Rzym 0 maja. Osservatore Romano o- 
świadcza w sprawie wiadomości o zachowa- 
waniu się Watykaau podczas odwiedzin Lou- 
beta w Rzymie, Że stanowisko Stolicy 
świętej odpowiadało faktom, ponieważ Stolica 
została w swoich prawach i godności ciężko 


obrażona. Stolica apostolska wystosowała do | 


narodu francuskiego formalny protest przeciw 
tej obrazie a równocześnie energiczne prote- 
aty za pośrednictwem zastępców swych do 
rządów zagranicznych, z którymi utrzymuje 
bezpośrednie stosunki. 


Wiktoria 5 maja. Okręt „Empresse of 
China* wyruszył dziś z ładunkiem mąki dla Japonii 
i z 500 skrzyniami konserw mięsnych, przeznaczonych 
dla Szangaju. 


Z powodu przerwania linii tele- 
fonicznej Lwów- Wiedeń dalszych te- 
letonematów ed godz. 4 popoludniu 
mie otrzymaliśmy. 


(Telegramy „Gazety Narodowej”.) 


s. Portu Artura. 


Port Artura 5 maja. (Doniesienie spe- 
cyalnego korespondenta ros. Agenocyi telegr.) 
Widać zdaleka nieprzyjaciela. Możliwy jest 
nowy atak. 

Jak stwierdzono, podczas ostatniej próby 
zamknięcia portu Artura wysłano do ataku 
12 branderów. Miejsce zatonięcia 8 branderów 
jest dokładnie znane, 2 innych nie. Dwa bran- 
dery wskutek silnego ognia oddaliły się. 
Każdy brander miał 2000 ton pojemności, 
jeden 3000. l 


Londyn 5 maja. Daily Chronicle i Daily 
Telegraph donoszą z Tokio, że wejście do 
portu Artura zostało rzeczywiście zam 
knięte. 


Tokio 5 maja. (Doniesienia Biura Reu- 
tera.) Na wiadomość o zamknięciu 
wejścia do portu Artura wyszły 
na ulice tysiące ludzi i z muzyką przeciągały 

rzez miasto. Przed ministerstwem marynar- 
i, wojny i gmachem sztabu jeneralnego urzą- 
dzono burzliwe owacye. 


Klęska Rosyan nad Yalu. 


Paryż 5 maja. Jenerał Kasztaliński te- 
legrafnje: „Uważam za swój obowiązek podać 
szczegóły smutnej, ale peinej chwały walki 
wojsk, stojących pod moimi rozkazami, z 
przeważającemi siłami Japończyków, w dniu 
1 maja, koło Kiulienczen. Już dnia 30 kwiet- 
nia rano Japończycy, którzy dzień przedtem 
podczas wałki obsadzili wyżyny Khassanu, 
zaatakowali moje lewe skrzydło i zmusili je 
do cofnięcia. Z tego powodu dałem batalio- 
nowi 22 pp., który obsadził Kiulienczeng, 
rozkaz cofnięcia się przez rzekę Iho na sta- 
nowisko w  Potietinse, Nad ranem bowiem 
tego dnia (30 kwietnia) zaczęło się bardzo 
gwałtowne i długotrwale bombardowanie z 
Widżu całej pozycyi pod Kiulienczen. Było 
do przewidzenia, że Japończycy po tem o- 
strzeliwaniu, w którem dali 2.000 strzałów, 
przejdą do ofenzywy. W nocy z dnia 30 
kwietnia na 1 maja otrzymałem od generała 
Zazulicza rozkaz podjęcia walki. Dragi batą- 
lion 22 pp. oraz 3 baterya VI. brygady arty- 
leryi broniły brodu pod Potietinse. O godz. 5 
rano przeszli Japończycy do akcyi zaczepnej 
i wysłali dywizyę piechoty na brody rzeki 
Iho. Dywizya japońska wśród powszechnej 
kanonady przeszła przez te brody, następnie 
zaatakowała nasze flanki ogniem z 36 dział 
polnych. 

W południe dowiedziałem się, że Japoń- 
czycy zmusili do ucieczki batalion 22 pp., 
który ustawił się był w Singan i że udało się 
im obejść moje lewe skrzydło. O godz. 1 po 


fpołudniu moje lewe skrzydło zostało wzmocnio- 


ne przez dwa bstaliony 11 pp. i bateryę pul- 
kownika Murawskiego, które jenerał Zazulicz 
wysłał z rezerwy z rozkazem, aby utrzymały 
się do tego czasu, póki nie nadejdą im z po- 
mocą 9 ty i 10-ty poik piechoty. Jedenastemu 
pułkowi dałem rozkaz zajęcia dominującego 
stanowiska z dwoma frontami obronnymi, 
Wysłałem następnie bateryę Murawskiego na- 
powrót do rezerwy i kazałem cofnąć !2-ty 
pułk piechoty, 8-cią bateryę i mitrajlezy pod 
ochroną pułku ll-go. Szef mojego sztabu od- 
prowadzil tylną straż 

O godz. 1 popołudniu zbliżyli się Ja- 
pończycy do 1i p. p. tak bardzo, że 3-cia ba- 
terya, która wystawiona była na silny ogień 
działowy nieprzyjaciela, nie mogła ruszyć 
dalej i ustawiła się na krótki dystans od Ja- 
pończyków, w którem to miejscu została aż 
do końca walki. W tej walce straciła ona ko- 
mendanta. pułkownika  Murawskiego. Na 
perwszą linię tyłów sprowadzono teraz kom- 
panię z karabinami maszynowymi, której ko- 
mendant, zobaczywszy trudne położenie Mu- 
rawskiego, z własnej inicyatywy obsadził po- 
zycyę, przyczem stracił połowę ludzi i wszyst- 
kie konie. Usiłował on pod ogromnym ogniem 
nieprzyjacielskim wyprowadzić działa z ludźmi 
na górę. Karabiny maszynowe dały 35.000 
strzałów. 

Pułk 12 przebił się i uratował swój 
sztandar. Druga baterya 6 brygady, która 
usiłowała dostać się do rezerwy inną drogą, 
nie mogła przejść przez góry, ponieważ poło- 
wę koni straciła, zająła więc ponownie , pier- 
wotne stanowisko 1 popierała atak ll pp., 
który jeszcze przez 2 godziny utrzymał się 
na swem stanowisku a następnie wśród wiel- 
kich strat przebił sobie drogę, idąc na ba- 
gnety. Ocalił on swój sztandar, stracił ko- 
mendanta pułkownika Laiminga. Rosyj- 
skie straty wynoszą około 2000 
żołnierzy i podoficerów oraz 
około 40 oficerów. 

Straty Japończyków muszą być ogromne. 
Dywizya cofnęła się w dobrym porządku do 
Fenwanczen. Usposobienie żołnierzy 3 dywi- 


zyi było wyborne. Przeszło 700 rannych szło | per z Przemyśla, dr. M. Rosenbaum ze Lwowa, dr. 


razem z pułkami aż do Fenwanczen. 


Paryż 5 maja. Z Czifu donoszą, że Ja- 
ponia obstaje przy tem, aby cesarz koreań- 
ski odwołał swego posła z dworu petersbur- 
skiego. 


To ił owo. 


Dumny. 
— Arturze, wyobraź sobie, że gospodarz znów 
nam podwyższył komorne | 
— Dobrze, dobrze |... 
wytrzyma! 


Zobaczymy, kto dłużej 


—_ = OOOO 


— nn w Z a e e a 


Niezbity dowód 


— Stasiowa chyba bardzo zamożna? 


— Wątpię, 


gdyż bardzo zbytkownie się u- 
biera! 


Scena z wychowania domowego. 

Pani (łamie ręce). Nie wiem doprawdy, co po- 
cznę z Józiem! To straszne! Żadne nauki i przekła- 
dania nie pomagają. Ten nieszczęśliwy ubliża star- 
szym na lewo i na prawo! Dzisiaj zrana kucharkę 
nazwał „starą papugą“, młodszej ubliżył od „gesi“. 
Czy jesteś ojcem prawdziwym lub malowanym ? Zrób 
porządek z tym chłopeem niesfornym | l 

Pan (wzburzony). To prawda! Co z niego wy- 
rośnie ? (do młodszej). Sprowadź tu Jozia! (do syna 
dziesięcioletniego) Co? Ubliżasz służbie, fąfiu jeden? 
Używasz w rozmowie nieprzyzwoityel. wyrazów, ty 
gałganie, bestyo nieoskrobana? Wieleż razy mam ci 
powtarzać, małpo amerykańska, że człowiek dobrze 
wychowany wyraża się przyzwoicie, ty potworze? 
Czy nie może ci się to pomieścić w głupiej ma- 
kówce... 

Józio. Dobrze. Już nie będę nazywał nikogo 
papugą, ale niech się tata nie zapomina, bo tu nie 
karczma... 

Pani (niesłychanie połamaną francuszczyzna). To 
prawda, trochę zagalopowałeś się... (do Józia). No 
idź już i pamiętaj... 


w R 
Dział rolniczy. 

œ Przewóz bydła z Galicyi i z Bukowiny do 
Wiednia. Dyrekcya kolei państw. ogłasza: Z dniem 
1 maja wszedł w życie dodatek III do taryfy część 
TI, ważnej od dnia 1 stycznia 1903, dla wspomnią- 
nego wyżej przewozu bydła, zawierający stacye linii 
Lwów-Sambor w przewozie do Wiednia St. Marx 
i do Wiednia, dworzec kolei północnej, 


Z rynków towarowych 


Bank roiniczy we Lwowie. 
nia. Ceny za 50 kilogramów looo 
koronowa. Pszenioa gotowa 8:50 do 8 70, 
0:00 do 0:00, żyto gotowe 825 do 650, nowe 0'00 dp 
0:00, owies obroczny gotowy 5'50 do 6-00, nowy 0:00 do 
0:00, jęczmień pastewny 000 do 0700, jęczmień browarny 
6:0v do 6:50, rzepak %15 do 940, rzepak nowy 0-— do 
0-—, groch pastewny 6'— do 6'25, groch do gotowania 
7370 do 10'-, wyka 5-25 do 575, bobik 5'75 do 6:25, hre- 
ozka 0*— do 0*—, kukurudza nowa 0:00 do 0-00, stara 
6'10 do 6:80, chmiel za 56 kile od —'— do --'---, koniczyna 
czerwona 50*— do 65—, biała 50-— do 75*—, szwedaka 
60*— do 75:—, tymotka 24:00 do 28:—, 

Spirytus looo za 50 litrów gotowy 21-— do 2125 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 1400 do 14-25. 

Wiedeń 5 maja. Furs 


klg. Notowano owies 5'45 do 5:65. 
Inne ceny niezmienione. 


D'ia 5 m ja. 
Lwów Waluta 
pszenica nowa 


w koronach i po 50 


Wiedeń dnia 5 maja. (Cukier 2030 do — 
20:40 (spokojnie). Nafta galieyjska —— do — — spiry- 
tus 46:40 do 46 80. 

Budapeszt duia 5 maja. Kurs w koro- 


nach i po 50 kler. Notowano pszenicę na kwiecien 0*— 
do 0:— na maj 7-82 do 4:63, na październik 7:98 do 799, 
Żyto na kwiecień —'— do , na pażdziernik 6:60 do 
6-81, owies na maj 522 do 5'23, ua październik 5'55 
do 556, kukorudza na maj 5:02 do 5'03 na lip eo 5'18 do 
5'19, rzepak na sierpień 10-85 do 1095. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: ograniczona. 

Usposobienie : spokojne. 

Stan powietrza : pochmurno. 


Targ ma weły. 


Wiedeń dnia 3 maja. Na poniedziałkowy targ 
Bpędzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
4.201 sztuk. W tem było z Galicyi 298 sztuk, z Bukowiny 
—— sztuk. 

Przebieg targu był ociężały. 

Ceny poszły w górę o 50 b. 

Niesprzedanych pozostało 5 sztuk. 

Wołow z Galicyi sprzedano 8 sztuk po 66—69 kor. 
149 sztuk po 70 do 75, 136 sztuk po 76 do 80 kor. 2 szt. 
po 84 do — kor. 

Buhaje podiuczone bez różuicy pochodzenia ku 
wano po 66 do 80, krowy podtuczone po 62 do 76, bydło 
chude po 50 do 62 koron, wszystko licząc za centnar ży 
wej wagi. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 5 maja. 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredytowego 
64150, węgierskiego zakładu kredytowego 755-00, Anglo- 
banku 27950, Unionbanku 51700, Banku dla krajów ko- 
ronnych 429— Bankvereinu 518:—, Bodencreditu 930-00, 
galic jskiego Banku hipotecznego 539—, kolei państwo- 
wych 64150, kolei pozudniowej 80-25, tramwaju A, ——, 
B. --—, kolei Elbenthal 42600, kolei północnej 5630, 
kolei czerniowieckiej 57500, alpiny 41150, Rima Murs- 
nya 492700, praskiego towarzystwa żelaznego 1990, fabryki 
broni 46800, tureckie tytoniowe 340:0, galicyjskiego 
kwipackiego Towarzystwa naftowego 1070:—, oblig węg 
indemniz. 9885. renta majowa 99'8 , austryacka renta 
koronowa 9955, węgierska renta koronowa 97 85, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99 60, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 99-35, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 10260, 5-proceuntows komunalne 
obligacye Banku krajowego 103-30, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 9950, 4 i pół procentowe listy Banku hipo- 
tecznego 10200 5-procentowe listy banku hipotecznego 
11200, 4-procentowe galicyjskie obligaoye propinae. 99-95, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1895 
9975, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9735, losy 
tureckie 131'50, marki 117-35 ruble 253—, 

Paryż dnia 5 maja. Zamknięcia 
Trzy procentowa renta 9702 Mąka 25:15. 

Berlim dnia 5 maja. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryackie 85-45 (podług obliczenia procentowego), 
Spirytus , Austryackie kredyty —*—, Diso. Commar- 
dit. 


(Telegram .Gasety Na- 


giełdy. 


Frankfurt dnia 5 maja. Giełda  zagram- 
czna. Austryackie kredyty 20150, Kolej państwowa 000— 
Alpiny ~- '00, Disconto 18380, Laura 000-00 


zc 
NADESŁANE. 
(Za tą rubrykę Bedakcya nie odpowiada). 


Dr. TEOFIL ZALEWSKI 
ordynuje od 11—12 i od 3—5, — S$ykstuska 35. 
Leczenie zbocze mowy. 
Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 


Najlepsze i naj- | 0 VE i 

sze jest W N RMUTH- 
Swiatowo znane, wzmacn. żołądek i podnieg 
apetyt. Deserowe wino.— We wszystk. lepsz. ( 


sklepach do nabycia.—Uwałać na czerwona etyk. 


Prem. winiarnia F. RIGO, Trento poi, Tyrol) gay 
HOTEL EUROPEJSKI. 


Alberta Szkowrona, 

Przyjechali do Lwowa dnia 5 maja 1904. 
M. hr. Błażowski z Nowosiółki, Z. br. Brunieki z 
Lubieńca, M. Kosielska z Podola rosyjskiego, W. 
Sulimirski 2 Kaukazu, E. Radomyska z Rosyi, 
rotm. Puchalski z Dworca, M. Więckowska z Ra- 
dziechowa, dyr. F. Slęk z Krakowa, S, Agopsowicz 
z Nowego miasta, A. Wicklein z Wiednia, dr. Pei- 


Langer z Tarnopola. 


HOTEL IMPERIAL. 

Przyjechali do Lwowa dnia 5 maja 1904. 
Bohdan Winnicki z Królestwa Polskiego, ks. Jan 
Wojciechowski z Stulpikan, dr. Marek Tiegermann 
z Drohobycza, ks, Hilary Medyński z Szyszkowiec, 
ks. Michał Baran z Bzowiec, dr. Jakób Grauer i 
Jonasz Goldstern ze Stanisławowa, Æ. Perlberger z 
Tarnopola, hi. Scipio z Krakowa, Tadeusz Sroczyń- 
ski z Jasła, hr. Wincenty Pruszyński i Z. Trzecie- 
skę z Rosji. 


a A a D 


D 
_JERZY OMPTEDA. 


Denise de Montmiði. 


Romans. 


(Ciąg dalszy.) 

Jednego dnia, gdy Denise stała przed 
wystawą jubilerską, usłyszała, jak ktoś obok 
niej powiedział: „Jaka piękna kobieta“. I w 
krysztale szyby wystawowej zobaczyła dwóch 
panów za nią stojących ; nie mogła jednak 
twarzy ioh rozeznać. Odwróciła się i poszła 
dalej. 

Ale było jej to przyjemnem. Bawiło ją, 
tak samo jak dawniej, że mężczyśni podzi- 
rąk ją i oglądają. Nie odpowiadała już je- 
dnak oczami. jak niegdyś Leonowi, lecz po- 
szła spokojnie w dalszą drogę. Dwaj panowie 
szli dalej za nią; spostrzegła ich znowu w 
odbiciu jednej szyby wystawowej i znowu 


posłyszała, jak jeden z nich, niemal nad jej) 


uchem powiedział: „Ona jest czarującą”. 
Przeszła na drugą stronę ulicy, lecz jej 
prześladowcy pośpieszyli za nią. Oglądnęła 
się za swoim powozem. Musiała przejść obok 
natrętów i teraz zobaczyła, że jeden z nich 
jest tak wysoki jak Beranger, drugi znacznie 


wyższy. Obaj byli ubrani wedle ostatniej mo- 
dy, nawet z pewną przesadą i obaj uśmiech- 
nęli się, gdy Denise obok nich przechodziła. 
Denise wsiadła do swego powozu, który ją 
szybko uwiózł. 

O scenie tej zapomniała szybko; ci pa- 
nowie nie mogli jej zainteresować. Ponieważ 
jednak było jeszcze zbyt wcześnie, aby po- 
wracać do domu, poleciła woźnicy zatrzymać 
się na ulicy Royale. Chciała oglądnąć wysta- 
wy magazynów na tej ulicy. Wożźnicy zaś 
kazała, aby czekał na nią obok gmachu mi- 
nisterstwa marynarki na placu Zgody. 


Powolnym krokiem przeciskała się po- 
rzez tłumy ludzi. Naraz zmalazła się przed 
jakimś starszym panem i przypadek chciał, 
że gdy ona na lewo chciała się usunąć i on 
ku tej stronie się zwrócił. Zmarszczyła brwi 
i popatrzyła na niezręcznego jegomościa, kto- 
ry, aby ją przeprosić, z lekka uchylił kape- 
lusza. I w tej chwili uczuła Denise żar w 
sercu, jak gdyby ją kto pchnął sztyletem. Ta 
twarz! To jej ojciec! 

Pan de Verneuil wprawdzie się postarzał, 
był już zupełnie siwy, ale rysy jego pozo- 
stały te same, rysy, które znała od dziecka 
a które widziała ostatnim razem wykrzywio- 
ne złością, gdy ją z domu wypędzał. 

Denise spostrzegła na twarzy lęk, prze- 
rażenie, a zdawało się jej, że także pogardę 
i wstręt. Widziała, że ojciec otworzył usta, 
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lecz zaraz je zamknął i ironicznie się uśmie- 
chnął. 

I zdjął ją taki strach, że poprostu rzu- 
ciła się do ucieczki. Biegła, jak mogła naj- 
szybciej, do miejsca, gdzie czekał na nią po- 
wóz. w przelocie widziała jak przez sen twa- 
rze drwiąco uśmiechnięte i słyszała wołania 
uliczników : 

— Nie goń pani! masz pani czas! 

Jakiś inny wołał: 

— Oho, on już odszedł i nie czeka 
na ciebie. 

Nie uważała na to wszystko. Biegła, 
przerażona zjawiskiem twarzy  ojcowskiej. 
Przygotowywała się na to spotkanie przez całe 
lata i tylko przypadkowi, tylko ogromowi 
miasta przypisać można było, że dotąd ono 
nie nastąpiło. Być może, że w innych godzi- 
nach wychodzili na miasto, lub też może ojciec 
dłuższy czas był nieobecnym w Paryżu. Wie- 
działa, że ojciec przepędza wieczory w klu- 
bie, że teatru nie lubi a najwyżej vójdzie do 
varietes lub do cyrku. Nie chodził też nigdy 
ani do Tuilerów, ani do Luxemburgu, ani dv 
Louvra, ani do muzeum Cluny, nie wyjeżdżał 
nigdy popołudniu do lasku bulońskiego i nie 
kk nigdy w okolicę parku Monceau. 

rogi ich mogły się nigdy nie skrzyżować, a 
jednak przypadek chciał, aby się zeszli. De- 
nise często przygotowywała się na to, 
jednak tak nagle znalazła się przed ojcem, 


gdy | wał: 
|obojętną. Inna 


opuściły ją wszystkie siły. Szalone przeraże- 
nie zdjęło ją i uciekała, jak przed widmem 
grozy. 

Rzuciła się do powozu i zawołała: 

— Do domu. 

Nie miała odwagi patrzeć na lewo, cią- 
gle się obawiała, że ujrzy znowu twarz ojca 
i ten straszny na jego ustach, drwiący u- 
śmiech. Tego wieczoru przy stole była tak 
osołowiała i milcząca, že Leon pytał się, co 
się jej przytrafiło. Nie przyznała się. 

W następnych dniach Denise w swoich 
wycieczkach na miasto nie odważyła się 
opuszczać powozu. Nie rozchodziło się jej o 
tych dwóch panów, którzy ją prześladowali; 
potrafiłaby się im obronić, zresztą mogła za- 
wołać pomocy stójkowego. Wiedziała, że 
mężczyźni są wszędzie jednacy i że kobiety 
narażone są na ich natręctwo. Ale obawiała 
się ponownego spotkania ojca i ciągle się jej 
zdawało, że z powodzi głów, płynących po 
trotuarach, wyłania się drwiąco uśmiechnięta 


| twarz ojcowska... 


Denise częściej przypuszczała, że raczej 
spotka matkę, obie bowiem jeździły na prze- 
chadzki do lasku bulońskiego. Matki jednak 
nigdy nie spotkała. A może jej nie poznała? 
A jeśli matka ją poznała, to cóż z tego? Jej 
matka nigdy zbyt serdecznie nie  zajmo- 
wała się córką, więc i córce była dość 
rzecz była z ojcem, który 


przynajmniej raz okazał serdeczne ciepło cóř 
ce, wówczas, kiedy to z nią tak smutnie mó- 
wił, co pozostaje człowiekowi na starość. 

Ciągle i wszędzie prześladowała ją twar? 
ojca. Wyłaniała się przed nią, gdy mówiła 7 
Leonem ; zdawało się jej, źe Leon przybiera 
rysy ojcowskie i widziała między nimi po- 
dobieństwo. Nawet, gdy wydawała polecenie 
woźnicy a on stał przed nią wyprostowany; 
z odkrytą głową, zdawało się jej, że na jego 
wygolonej twarzy widzi drwiący uśmiech 
ojca. 

Chciała się uwolnić z pod zaklęcia tego 
widma. Poszła do małego kościółka, taw 
usiadła w swoim mrocznym kącie i utonęła 
w modlitwie. 1 iżej było jej na duszy. 

Gdy wyszła z kościoła, spostrzegła ja” 
kiegoś starego pana, który szedł naprzeciw 
niej; wyglądał zupełnie jak jej ojciec, taką 
samą miał białą brodę i tak samo przystrzy- 
Żoną, tak samo był elegancko ubrany i tak 
samo nosił laskę. Armia wtłacza żołnierzy w 
jednakie mundury i narzuca im jednakie ru- 
chy, a tak samo i moda na jeden szemat ura- 
bia swoich zwolenników. 

(C. d. n.) 


DROBNE OGLOSZENIA 


pI: B ct. od wyrazu. 


Bryndza 
majewa górska, codzień świeża po 4 k., 
56 hb. paczka 5 kg. 


y. ohy na materace 


0 d ik dobrze polecony z dobre- 
gro ni mi kwalifikacyami z więk- 
*zych domów, władający językiem polskim 
i niemieckim, poszukuje posady, którą L : 

WOWSKA 


może zaraz objąć. Łaskawe oferty uprasza 
pod F. W. poste restante Stanisławów. 
94 


za kancyą zarząd 
kamienicy za mie- 
Ajencya „Real 
95 


Poszukiwany 


sckamia Zawiadomienie ; 
ta" Gródecka 9. 


Biedny lakiernik zy". 


ski. Lwów, ul Spadzista N. I. 


H bia JAN WARTA w; ; ja b i iesi czai ` 

Mal go maja br. zawiera kilkadziesiąt posad i zajęć w Galieyi 
Taczki ewie (Galicya) 48|1 w Ks. Poznańskiem. — Wychedzi każdego I, Io i 20, Prenumera 
60 ct. kwartalnie I'50 zł. 


dla PT. urzędników i of- 


Pożyczki cerów w ogólności, zala- 


twis i objaśnień ndæiela Reprezentaecya 
Asekuracyi Urzędniczej „Beamten Ve- 
rein“ wo Lwowie, nl. Kepernika 7. 


"m 
5 


tnie wysyłamy 


na zastaw pensyi udziela Spółka 
kredytowa, Kraków, Basztowa 9. 
368 


usuwa w 7 dniach zupełnie 


dr. Christoffa ambrakrem, 


najlepszy nieszkodliwy środek do u- 
trzymania czysto i upiększenia cery. 
Prawdziwy GAT w oryginalnych sło- 
ikach, których opakowanie ma zareje- 
strowany znak ochronny. 


Cema 1 k. 60 h. Mydło de 
70 h. 278 

Główny skład ma we Lwewie Zygm. 
Rucker, apt.; w Krakewlo Wiktor Rə- 
dyk, H. Bartmaúsk! I Ska, pt; w Na- 
wym Saczu R. Jakubowski, apt.; w 
Przemyśla M. Sokwarz apt; w Tar- 
nepolu Mar. Krzyżagowski, upt.; Dr. 
L Franzea. apt. — Składy próvs te- 
go we wozystkich większych apte- 
kach i składach aptecznych. 


We Lwowie 


s WW 7 SWSJEA Filia. 


Banku galop) 


ul. Jagiellońska liczba 8, 


(dawny lokal Banku kredytowego). 


Te 


( 
k 


Nowość! 


Maszyna parowa odświeża i odozyszoza| JJ 
poduszki pierzane najzupełniej po 30 et 
od 1 kilograma. Tylko 2 zł. kosztuje prze- 
Dwór Łapszya — robienie materaców (za 3 poduszki). Dreli 


i 1 zł. do 1:50. Największy wybór tylko 
w spacyalnej pracowni pościeli Józefa 
Bznustera, Lwów, ul. Kopernika 5. 


plae Dąbrowskiego |. 5, (wchód do biura 
od ulicy Cichej nr. I w gmachu Towarzy- 
stwa Urzędników prywatnych) poleca od- 
dane jej w komisową sprzedaż majątki siem- 
skie w różnych stronach kraju, młędzy te- 
mi dobra zaliczone do pierwszorzędnych. 


| Slim l 
Wykaz wolnych posa 


FE rządowych, publicznych i prywatny 


A WUZIĘGZNOŚCIA 1 DEZDŁAI 


Z NY W W TYE przyjmujemy i umieszczamy wszelkie 
w wykazie wolnych posad rządowych, publicznych i prywatnych, a poy 


wnictwo praktycznych wykazów, Kraków, Szpitalna í 
Wykaz majątków ziemskich celem sp 


wychodzi każdego I-go. Pojedynczy numer kosztuje 5o cl. 
wykazie kosztuje kwartalnie 1'30 zł. — „Imfermaater*, wydawnie 


Dla PJ. Leśników? 


1 klg, sosny pospolitej 5 k. 50 h. 80%] 1 kig. graba 

Ta » czarnej 8, ~ „ Gjt „ dąba żołędzi 1 
1 „ modrzewiu $n 40 „ 40] 1 „ klona 

I „ buka Inn —, | I „ jawora 


Predukcya nasien leánych oraz nakółki leśne i « 


poczta i telegraf loco, stacya kolei Czarna 


GGG603GGCQ00OOGWJBSGJGELGYUGEOGEZĄ 


PIGULKI BLANCGARD 


POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W 

Pomyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladościi 
© flis organicznej w Lymfatyzmie i we wszystkich chorobach 
© nych zarodkiem skrofulicznyra (nabrzmienia, strum, wole na sź 
@ DOZA. 2 do 6 Pipułek dziennie. — BLANGARD & Cie, 40, rue Bonapa 
...088000000000000000000060 
: w aptekach PP. Mikolascha i Sp., Wiewiórskiego il 
W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 


ODCISKI. 


f « przez lekarzy, a bardzo 
metr po 50, 60, 80, 90, 


315 
Izba załatwień Ad. 


tew Ad. Arbens'a. 


Pierwszo- 
rzędne 


209 Maja 1. 5, poleca nauczycielki. 


wK 


„infermater*, wydawnictwo praktyosn 
Kraków, Szpitalna 34. 


zgłoszenia o waknjących posad 


wykaz szukających pracy lub zajęcia. — „inform 


dzierżawy lub zamiany. 


Umieszcza! 


nych wykazów, Kraków, Szpitalna 84. 


polecają w znaczniejszej ilości. 


w Zassowie poi Czarną 


Szczegółowy cennl 
i odwrotnie. 3 


NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 


la Dandit | przen 


| J 4 


kupeje i sprzedaje wsaelkie papiery wartościowe i wsluty zagraniezne po możliwie naj. 


skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi 


warunkami wszelkie zlecenia 


giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach“ zagranicznych, wydaje na 

wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednio 

przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kapomy możliwe bez potrącenia 
jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 


Giedziny urzędowe od D-tej do 13', — i od 8 do 4'/,. 


oddział vv ikładiLO>Owvv y 


przyjmuje wkładki na 4!/,9, książeczki oszczczędnościowe. 


Oddział towarowo - handlowy 


załatwia czynności handiowo-komisowe, a 


zatem: zakupno i sprzedaż zboża, nasion, spiry- 


tusu, artykułów pastewnych sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział Zastawniczy 


udziela pożyczki na wazelkie kosztowności, 


(Parter w podwórzu). 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


3088 


jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 


Kto chce łatwo, szybko do godzi 
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech zażąda 
Arbenz'a patent. przyrzadu do w» Bażan 
wycinaria odelsków. Polecany 


R © przez wszystkich, którzy go uży- 

© wają. Skutek natychmiastowy i pe- 

f woy! Cena koron 2-50. Jeden 

nadaje się dla całej rodziny. Na- 

być można w handlach nożowni- 

czych i towarów żelaznych, u fry- 
zyerów etc. En gros u 


ZA, Lau- 
sanmo (Suisse), fabrykan:a sławnych brzy- 


ima NaAUCzyClelskie Mm 
Biuro Allement, Trzeciego 


Kupeojele 


ceniony 


RRRKRK 


| 


Zalusgczyk, Hus1a 


Krakowa, (Berlina, Wro 
Oświęcima, Suchy, 
via Dembica, Samt 
lekan, Żydaczowa, Nowow 
Brodiny 


Bełzca, Sokala, Lubaczov 
Krakowa, (Berlina, Wroc 
kopanego przez Kr 
łowa (od 1/7 do 14 
nowa, [wonicza, CR 
Tekan (Bukaresztu), Potu td 
Husiatyna, Kórózmą 
Krakowa, (Berlina, Wrd 
Karlsbadu, Oświęo 
i gu, Iwonicza, Ryn 
10:00 | Sambora, Chyrowa, Sano. 
~ |1020 Podwołoczysk, (Odessy, H 
czyk, Skały, Iwani 
Ławocznego, (Pesztu), Ch 


10:40 


Na dn 
Tarnopola, Borek wielkie 


Podwołoczysk, (Odessy, 
Podwołoczysk, (Odessy, W 
tyna, Kopyczyniec, 
Podwołoczysk, (Odessy, Ę 
tor, Iwania pustego 


Podwołoczysk, (Odessy, 
czyk, Potutor, Iwa 


Mr” 


UWAGA : Pora nocna oznaci 
europejski jest późniejszy o 36 min 
wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: 
akiego w pasażu Hausmana 1. 9, od 


Lwów, ul. Baterego 2, rozdaje próbki darmo. 


RRRWRRRRRRKAIARRAKRKAKKRARA 


Przedsiębiorstwo 
przewozu i transportu mebli 
Józef J. Leinkauf 


Lwów, plac Smolki 3, 


ə nowe sprowadzone 
wozy meblowe. 


ębiorstwo dowozowe c. k. austr. 
ństwowych. Spedycye wszelkiego 
27 


ta“! — Wszędzie do nabycia. Handel 3 
312 

| 

i 

|| 

| 


MANARE RA 


merykańska 


a l. Il we Lwowie. 
Ñ. -- Początek o godzinie 9 wieczór | 


Lwowa z 

iworzee główny) 

K:nstuntynopola), Żydaczowa Delaty- 
Zaleszczyk, 
ładowiec, Dorny Watry i Suczawy 
awia, Warszawy, Wiednia, Karlsbaslu, 
Orłowa, N. Sącza, Jasła, Uhabówki, 


|, Grzymałowa 
wia, 
wego Bącza, 


mo grochmal brylantowy |i «ca 


q- t 


Eg 


użycia ałz. 1:50. Dr. 


Do nabycia w 
gmunta Ruckera, w 
Golichowskiego nast. 
poleca 


a 
E o" EE OE jpg 


szybko « 
Rudolfa 


rodzaju. 


RRRKRRANKRNKKRY 


w 


(Czas środkowo - europejski). 


POCIĄG 
posp. |080b. 
i przych. o g. 


i 12:45 — | 


f 251 


owosielicy, Berho'methu, 


— | 4108] Krakow 

Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, $ 

bwięcima, Zakopanego 
~ PERANTE 


| l 


a 


7 


oro 


oro 


kowa, 
Karlsbadu), Chyrowa, 


ja 


„TZ. 
AS ; 


w | dnak ten sok wedle przepisu 
(eż! f stanie w drodze chemicznej ja 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 4 


Krakowa, 
Karlsbadu), Rozwadowa, 

| przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

— | bkan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Kórósmszó (od 1/5 do 30/9), 

Słob. rung., Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suczawy, Dor- 

ny Watry, Kocmania 


Chy*vwa, 
Rymanowa, Iwonicża, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 


mező, Czortkowa, Nowosielicy, 
Watry (od I|7 do 31/8), S czawy Í 
wołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
Czortkowa 
bocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 


ONW DOO OWE O ||| SEM 


Dr. Fryderyka Longisla 


BALSAM BRZOZOWY 


Już gam sok roślinny płynący s brzozy, jeżeli w pniu 


wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
r caasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 


nalas y przyrządzony 30- 
o balsam, w takim razia 


Jeżeli wiecšorem posmarujemy twarz lub inne miej- 


Y 
sce skóry tym balsamem , te już nazajutrz rano odpadają prawln Blsznaczne 
łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniące blałą I delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny s ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
żeńć, suwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cəna słoika z opisem 


Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 


wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ot. 


każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy- 
Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Oaerniowcach u 
Mahl apt, Bchmiedt & Fontin drognerya; w Tarnopolu 


u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A, Hass. 


Ogłoszemiza 


do wszystkich dzienników í pism fac .owych, do ksiąg kursowych etc. sałatwia 
ewnie pod nagjkorsystniejssymi war 
osse ; takowa dostarcza kusstorysów, planów do skutecznych i gu- 
stownych ogłoszeń, jakoteż taryfy inseratowe bespłażnie. 


RUDOLF MOSSE 


unkamsi ekspedycya anonsów 


iedeń, l,, SelierstAtte 2, 
Praga, Graben 14. 


Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg , Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia , Stuttgart, Zurych. 


tuch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem l-ge maja 1904 reku. 


Ze Lwowa do 


(z dworea głównego) 
Wrocławia. Berlina, Warszawy, Pragi, 


(Wiednia, 
Jasła, Cuabówki, Zakopanego 


Pragi, Karlsbadu) 


(Wiednia, 
eaó Laborcza, 


Pesztu, 


Wrocławia, Berlina, 


A, 
Sambora, Sanoka, 


iczki, Oświęcima 


(Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kórds- 
Brodiny, Patny, Dorna 


Wa 


kowa, Wiednia, Wro ławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn, Lu- 
baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwsdowa, Nadbrsesia, Za- 
kopanego (v. Kraków od 25/6 do 15/9) 

kowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry- 
manowa, [wonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Or- 
łowa (od 1/7 do 15]9), Oświęcima 

Focznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodorowa 

pbora, Chyrowa 

zca, Sokala, Lnbgezowa 

nopola, Potutor 

niowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 

wołoczysk, (Kijowa, Odessy) 
kowa, Husiatyna, Skały, Iw 

n, (Botuszan, Jasa, Bukaresztu), Kałussa, Zydaczowa, Czortko- 
wa, Zaleszczyk, Wyżnioy, Kórósmezó, Kocmania, 
Watry, Suczawy, Nowosielicy 

owa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi. Karlsbadn), Ja- 
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Oświęcima 

li (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 156 do 30/9 wł.) 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kałusza 

s20WA, Lubaczowa, Chyrowa 

bera, Chyrowa 


Brodów, Kopyoczyniec, Czort- 
ania pustego, Grzymałowa 


Dorny 


wa 


omyi, Żydaczowa 


Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 


(Wiednia, 
Me20-Laborcz, (Pesztu), N. Sącza, 


Orłowa, Oświęcima 


jocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławie, Kałusza 

py ruskiej, Sokala 

rołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

pmyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 27 
n, Czortkowa, Zaleszezyk, Delatyna, Wyżniey, Nowosieliey, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Suezawy 
owa (Wiednia, Wroeławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano- 


wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 80/4), Jasła 


wołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Potntor, 


Skały, Husiatyna, Zaleszosyk, Grzymałowa 


Z dwerca „Pedzameze”* 


wołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husla- 


tyna, Czortkowa 


nopola, Potutor > 
wołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 


czyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa 


iwołoczysk, (Kijowa, Odassy), Brodów 
wołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, 


Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


plkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewo- 
azdy itp. Biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Kra- 
dwórzu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach OS 
popoł., a w Święta od 9 przedpoł. do 12 w poładnie). 


STZEVACE" cr 


drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


| 


